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Rada obrony
W a rs za w a , 30 c .ionvca . 

R ó w n o c ze śn ie  z  m o jem  sp raw ozdau łem  

b ę d z ie c ie  zap ew n e  m ie li ju ż w  rekach  de- 

ic y z y ę  S e jm o w ą  o  p ro je k c ie  R a d y  ob ron y

p a ń s tw o w e j.  I r o i e k t  te j R a d y  w y ło n ił  sti<j

m agle . M im o to  jed n a k  p o trzeb ę  je j ,  ba, bez- . . . .  , }
■ . , . . • 1 ,rm z e  s łow a  obu rzen ia , ja k ie  p ó źn ie j p .o ia ły  w

iw zg led n a  k om eczn osc , c , .  zu w a i.o  tuic g ię  t u
sali p ose lsk ie j, b y ły  s łabą  je d y n ie  n„. m c

rzą d z ił m arsza łek  T rą m p czy ń sk i tr zy go d z in  

n ą  p rz e rw ę  w  ob radach , b y  dać k lu bom  spo­

sobność d o  om ów ien ia  ca łe j sp ra w y  m ięd zy  

sobą. I  w  te j w ła śn ie  p rze rw ie , trw a ją c e j 

o d  g . 6 do  9 w ie c zo rem , za sz ły  fa k ty  ta k  

g o rs zą c e , ta k  n ic licu ją e e  z  p o w a g ą  ch w ili,

"beko, iż  z  m ie jsca  s ta ła  się p rzed m io tem  

o ż y w io n y c h  d eb a t n ie ty lk o  w  śc is łych  g ro - j e a k c j ą. 

m ach p o lity c zn y c h , le c z  rów n ież  w  s z e w ­

skich k o ła c h  p a tr y o ły c z n e g o  sp o łeczeń s tw a  

m aszo j s to lic y .
P r o je k t  ton ta k  siln ie  od d a je  m om en t

ch w ili,  ta k  c ie b o k o  s ię ga  w  nasze  ż y c ie  . -  , • , . , .
’  h • , , Ł, . . .. , ic v e  swmią z u b ieg ły ch  d w óch  ty g o d n i,  g d y

p a ń s tw o w e , iż  ch ocb y  k ró tk ie  t y lk o  p rz ed - . . . . . .
1 „  . A ■ to  rząd  R z e c zy p o sp o lite j C ncieli o b d a rzyć
s taw ien ie  fa z , ja k ie  ten p ro je k t  w  dniu  dz a- , ^  /  • „ * •„

- “ ■ -  - j .  I „za k a ła m i , g d y  ja rm a rczn ym  ta rg iem  o  te ­

k i 'zrob ili z  Sejm u pośm iew isko-, pos tan o­

w il i  ob ecn ie  ze trzeć  i zm azać  k osz tem  na-j-

M i an o w ic ie  ten  n a jc ię ż s zy  d la  F o łs k i m o­

m en t, w  k tó ry m  ch o d z i p o  p ros tu  o  b y t  

p ań stw a , p os ta n ow ili so-cyaliści zu ży tk o w a ć  

d o  ob a len ia  ga b in e tu  G ra b sk iego  i d o  u p ie ­

czen ia  gab in e tu  le w ic o w e g o . K om p ro m ita -

s te js zym  p rz e ż y w a ł,  m a w a rto ść  n ie t y ls o  hi 

Btorycuną.. I  to  n ie  ty lk o  z u w ap i na naszą 

■w ielką p o lity k ę  p ań s tw ow ą , le c z  w  n ic- 

m m e js ze j m ie rze  z  u w a g i n a  nasze stosunki 

m ięd zy p a r ty jn e .

M yś l u tw orzen ia  R a d y  o b ro n y  pań stw o- i 

w  e j je s t  w  p ie rw s zy m  r zęd z ie  zas łu gą  p re ­

m ie ra  G r a b s k i e g o .  P r o je k t  u zysk a ł na­

ty c h m ia s t  p e łn ą  sa n k cyę  N a c z e l n i k a

p  a  ń s t  w  a, i  od  te j c h w ili ro zp o c zę ło  się 

son d o w a n ie  op in ii w ś ró d  k lubów ' se jm o ­

w y c h , p rzyc zem  w  p ie rw o tn e j osn ow ie  R a ­

d a  m ia ła  się sk ładać  z  12 c z ło n k ó w  (4  po 

s łó w , 4 c z ło n k ó w  rządu  ; 4 rep re zen ta n tó w  

■władz w o jsk o w y c h ), ob rad u jących  p od  p rze ­

w o d n ic tw e m  N a c ze ln ik a  państw a.

D ecyd u ją ca  w  te j  m ie rze  trzy go d z in n a  

n a ra d a  o d b y ła  się  w  p ryw a tn em  m ieszk a ­

n iu  m arsza łk a  T rą m p czyń sk i e g o , w  dniu 

^dzisiejszym , w  połudn ie . W z ię l i  w  n ie j 

T n M a ł: N  a <c. z e ł n i Ic p  a  ń s t  w  a z ad ju

ta n te m  W ie n ia w ą  T. iu goszew sk in j, p re zyd . 

m in . O  r a b  s ic  i, m in. sp raw  w< ‘jsk .ow ycli 

g e :u  L e ś n i c  w  s k .i, pod  -.ekretr: rz stanu 

m in. sp raw  w o jsk o w yc h  gen . S n s 11 k o  ry­

s k i ,  jr.zef sztabu  gen . A .  IT a 11 e r, p rzc- 

w io d n ic zą cy  k lu b ó w  p ose lsk ich : z  k lubu  

P ia s to w c ó w  W i t o s ,  Z jcd ń . L u d .-N a r.

I la r y a n  S e y  d a .  N a r . Z jeu n . L u d . S k u l ­

s k i ,  1J. P . S. D  a s z v  ń.s.k.i, N a r. P a r- 

t y a  R ob . dr. l r i e ii n a, N a ród . Chrzęść.

2 w .  Ro-b. G  u y  k , Z jedn . M ierze  z. de R o s ­

s ę  t, P . S. L .  W y z w o le n ie  P o n i a t o w -  

s  k  i, le w ic a  T . S. L .  S  t  a p i ń s k  i i z  K lu ­

bu. P ra c y  K on st. F e d o r o w i c z .

W  tek u  d łu g ie j d ysk u sy i, w  K tóre j N a - 

* Z j in ik  p ań stw a  z ca łym  nacisk iem  p od n o­

s i ł  k on ieczn ość  y tw o rz e n ia  te g o  rod za ju  bów , zw ła s zc za  k lu b ó w  le w ic o w y c h , k tó re  

c ia ła , k o n so lid u ją cego  d o  o s ta te czn e j ro z - j t rw a ją  d o  ch w ili obecn e j, d o  p ó łn ocy , 

p ra w y  ca ło  sp o łeczeń s tw o , p o s iew ie  za ję li W  p ro jek ta ch  gab in etu  le w ic o w e g o  w y su ­

w an ą  je s t  zn ow u  osoba  pos. W ito s a , ja -  

. - k o  p rem ie ra  i  D a szyń sk iego , ja k o  ruin. 

s dibi c z łon ków  R-dy. J ed \ n ie  po-s. D aszyn - sp raw  zew n ętrzn ych , p rzyo zem  le w ic o w c y  

zą a i. m m ,o w e j zw ło k i, nu-kom o w  z g o d z il ib y  s io  n a  p o w ie rze n ie  te k i spraw  
ty m  celu , b y  k lu b y  m o g ły  się nad  p ro je k ­

tem  zas ta n ow ić : S p o tk a ł tńo jed n a k  zo  s ta ­

n o w c zy m  oporom  rep re zen ta n tó w  w o jsk o - 

T/o-y/i, zw ła s zc za  gen . S o ?n k ow sk iego , p o ­

ty  ob ec  p ro jek tu  s tan ow isk o  p rzych y ln e , 

żą d a ją c  t y lk o  p o d w y żs zen ia  l ic z b y  posel-

r a r t y m  pod  tym  w zg lę d em  p rzez  N a c z e l­
n ik a .

W  n astępstw ie  te j n a rad y  w n ies io n y  z o ­

s ta ł p ro je k t  na pcj>o!udniev, em  pos iedzen iu  

S e jm u  o o  la sk i m a rs za łk o w sk ie j, jak o  w n lo - 

e c k  n a g ły , m o ty w o w a n y  p rzez  p rem iera . Z a  

n a g ło ś c ią  je g o  o p o w ie d z ia ły  sdę w s zy s tk ie  

k lu b y , p ró c z  socya łi :-tów.

P o  p rzem ów ien iu  p rem ie ra  G ra b sk iego  za-

w ew n ę trzn yc li pos. Sku lsk iem u , o c zy w iś c ie , 

o  i le b y  zd o ła li p o zy sk a ć  d la  sw y ch  Lom - 

b in a cy i N a r. Z jed n o c zen ie  L u d o w e . D a ją  

n a w e t d o  zrozu m ien ia , ze  p ow ie rzen ie  tek i 

m in is ters tw a  skarbu  m in . G rabsk iem u  u w a ­

ża ją  za  rzec,z ze  sw e j s tro n y  m oż liw ą .

T y le  o  p rzeb iegu  w y d a rzeń  d n ia  d z is ie j­

szego . O reszc ie  za d ecyd u je  ju tro . W  k a ­

żd ym  jed n a k  ra z ie  p od n ieść  z  ca łym  n a c i­

sk iem  n a leży , iż  d u szy  n a szych  le w ic o w c ó w  

n ie  zd o ła ło  odmienić nawet to straszne n ie ­

b e zp iec zeń s tw o , ja k ie  n ad  o jc zy zn ą  c ież- 

Ioiem b rzem ien iem  za w is ło . J .

urn W
W ro ga  nam akeya  żydow ska, prowadzona 

na ziem iach polskich i na zachodzie, zaczyna 
s ię  teraz szerzyć i  w Rumunii. Zażydzcna- p ia ­
na tam tejsza pracu je w  kierunku niedopuszezo

itfttc pałęhie 
śkteb..

w  olzzaekrtSzyicln ików rumuń-

„S u kcesy  polsk ie —  pisze wspom niany 
dziennik żydow sk i —  ustają, K ró tkow zrocz- 
nose rządu polsk iego zaczyna się okazyw ać. 

ar“ n? Brusiłowa p rze jdą  Dźw inę, Bere-

ż y w o tń ie js zw J i intere.ąów państw a . W y s u ­

w a ją c  a rgu m en ty , że  R a d a  ob ron y  państw o- 

,w e j  spełn ić  p o tra fi sw ó j c e l je d y n ie  w ó w ­

czas, g d y  s ter  r zą d ó w  spoczn ie  w  rękach  

' „robO 't'u czo-w Jościańsk ieh ‘ :, ro z jw c zę li usil- 

iną, a k e y ę  w ś ró d  s tron n ic tw  le w ic o w y c h , b y  

I p o zy s k a ć  jo  d ia  te j m yśli J a k  s łych ać, 

' zd o ła li d la  s ieb ie  p o zy s k a ć  T im g u tto w c ó w  

i S ta p iń szc zyk ó w , tak , że  ten  m a ły  b lo czek  

p os ta n ow ił p od ob n o  g ło s o w a ć  za  u tw orze  

n iem  R a d y  je d y m e  w ó w cza s , o  i le  p rz y jd z ie  

d o  sku tku  w sp om n ian y  r 2ą d  cen trow o -low i- 

j e o w y ,  z p od k ład em  rob o tn ic zo -w ło śc ia ń ­

skim . A k c y i  sw e j n ie  zaprzestal-i, m im o w y ­

raźn e j, ja k  s łych ać, w s k a zó w k i z  B e lw ed e ­

ru, że  w  czas ie  ob ecn ym  w ew n ętrzn e  zw a r ­

c ie s ię  c a ł e g o  narodu  je s t  b e zw zg lęd n ym  

n a ka zem  ch w ili.

O dm ien na ty m  razem  op in ia  w y ło n iła  się 

w ś ród  P ia s to w có w , k tó i-zy  n ie  zd rad za ją  d o ­

ty ch czas  o ch o ty  do  tw o rz en ia  hm-etim mię.- 

d z y  g lo so w a n iem  za  u tw orzen iom  R a d y  a, 

rządem  le w ic o w y m .

S ta n o w isk o  s o c y a lis tó w  zn a la zło  sw ó j 

w y ra z  w  p rzem ów ien iu  pos. D a szyń sk iego , 

w y g lo s zo n em  po  p o d ję c iu  ob rad  so jm ow ych , 

k tó r y  n ie  za w ah a ł s ię  p rzed  za ry zyk o w a ć  

 ̂n iem  tw ie rd zen ia  te g o  rod za ju , iż  „ z  bo l- 

I s zew izm em  d o jd z ie m y  d o  ładu , sam i u sie- 

i b ie  w ,p -ow auzn jąe b o ls zew izm  . . Zr ozu-  

|m iałą je s t  rzeczą , iż  w y w o d y  pos. D a szyń ­

sk ieg o  sp o tk a ły  s ię w  S e jm ie  z ż y w y m i p ro ­
testam i.

N a ty ch m ia s t p o  zakoń czen iu  d z is ie jszych  

ob rad  s e jm o w ych  ro zp o c z ę ły  się n a ra d y  klu-

x  p rzyk ładów  te j ak cy i m oże służyć a r ty k u ł! azya polska n:e ty lk o  nie stanęła na wysoko- 
p. t. „Szlach ta pciska , rar.icszczon y w  nu- sci zadam a odbudow y togo  państwa, a le go- 
m erze 437 dzienn ika sy on ,stycznego „M antui- tow a jest popchnąć je  w  przepaść. W  h istoryi 
rea ” , w ychodzącego w Bukareszcie. Autor te- Po lsk i ta burżuazya “odegra ła  rolę negatyw ną, 
go artykułu, gw ałcąc w szelką praw dę historyr- Snobizm n igdzie indzie j nie w idziany' i pycha 
ryczną i posługując się lezsen sow ym i argu- osobista gnuśuych m agnatów  p rzyczyn iła  się 
(Beatami} usiłuje zdyskredytow ać i oszkalować i w ie lce  do zgn iecen ia P o lsk i m ięd zy  dworną,

w ielk im i sąsiadami: N iem cam i 5 Iło syą . H jsto- 
rya  pisana Polaki .pełna jes t k ró lów  i  dworzan, 
ja k  w  ba jce ; zaś ęurżuazya polska i  szlachta, 
drobna ale liczna, m iały  ty lk o  dw ie  w łaśc iw o­
ści: tań czyły  znakom icie mazura i  przesycone 
b y ły  pysza łkow atośeią  bez granic. W  Polsce 
k lobądż jes t ..panem” , a zatem  „n iem a koma 
pasać gęsi” , jak  obrazowo - w y ra ża  się stary 
kronikarz.

A  podczas gd y  szlachta i burżuazya polska 
gn iły  w gnuśności i sp iera ły  się w za jem  o 
herby, zaszczyty  i ty tu ły , m asy „ch łop ów ”  pań 
szczyźoifinych pogrążone b y ły  w  ciemnocie, 
nędzy i brudzie. N igd z ie  n ie b yło  tak ie j nic- 
p rzy jaźn i ja k  m iędzy polsk im i „panam i”  i 
„ch łopam i” . Przepaść a zie li i dziś dolne w ar­
stw y narodu od burżdar.yi. W  ciągu w ieków  
X V I I  i X V I I I  k ró low ie  polscy  udzie lili k ilku 
wsiom  w całości godności szlacheckiej, sie jąc 
w  ten sposób nienawiść m iędzy w łościanam i. 
C arow ie rosy jscy  uznali to ty tu ły  szlacheckie, 
ja k o  środek przeciw staw ien ia  jedn e j części na 
rodu .innym  częściom  i w  ten sposób powstała 
osław iona ..sziachla”  polska (s łow o zadom o­
w ione i u nas ::'h  k tóre j czionek, k im kolw iek  
był. m ógł zw yk łym  okrzykiem  .,veto”  (n ic po­
zwalam , zabraniam ' udaremnić każdą uchwalę 
Zgrom adzenia na; ord ow ego  („se jm ” ).

C if rp’ mi i a. i rozbaw ien ie  o jczyzn y  przez prze 
c iąg  półtora  wieku, pod N iem cam i, Rosyanam i 
i Au; t rynkami, społeczeństwa polsk iego nic 
nie nauczyły. Jakkolw iek  literatura, sztuka i 
ku itu ia  pr-lsl a  uczynny postępy bardzo zna­
czne; dawno p rzyw ary  pysza lkow atości i  anar 
( k i i  w łaściw ej te j rasie pozosta ły  nietknięte. 
D zik i antysem ityzm , chełp liw y  szow inizm  itd. 
uzupełniają, ton obraz ogólny. O trzym awbzy na 
now o państwo narodowe burżuazya polska nie 
przeszła do żurow ej p racy  społecznej. Zadow o 
lila  sio ty lk o  cntiizya-zmem ca łego narodu pod­
czas chw il w yzw o len ia  w  r. 1918, k tóre pozw o 
lilo  postaw ić p ierwsze podw fd iny organizacy? 
narodow ej.

N a  tych w ątłych  podstawach rząd zabrał 
się do hodowania szow in istycznego m ilitary- 
zmu, do pogrom ow  rozm yślnych czy  nieum yśl­
nych itd . Ponadtem  zaś zagn ieździła  się ta  sa­
ma pysza lkawatość, to  samo ryw a lizow an ie  
k ó l k ieru jących. .N a  w ew nątrz —  pogarda w o­
bec ludu i biedaków,' na zewnątrz- —  w yd ę te  • 
prctcnsyc, gon itw a za granicam i, do których  
Polska  nie m a innego prawa, jak  chyba ty lko  
na podstaw ie argumentu, że  „n iegd yś ” , p e ­
w nego razu”  tam była.

Zam iast umacniać św iadom ość państw ową 
w  masach rząd polski w yc ią ga  rękę po tery-' 
to rya  o narodowości obcej i osłabia sw ój na­
ród. Pop iera jąc awanturę Petlu ry. P o la cy  pod­
burzają do ostatecznych gran ic Rosyan. D y- 
w izy e  polskie, k tórych  dyscyplina pozostaw ia 
w ie le  do życzen ia, zaawnn turo wal y  się w  n ie­
zm ierzone Stepy ic sy jsk ie  p rzec iw ko w ojskom  
sow ieckim . N ic  napotkaw szy żadnego pow a­
żnego oporu, sukcesy polsk ie doszły do K i jo ­
wa. A le  oto arm ie czerwone, dziś brusiłowskio. 
poczęły  w a lić  w  polską straż- przedn ią: odraza 
pow stało realne niebezp ieczeństwo d la  ca łego 
zachodu R osyi. Udana o fen zyw a  „h o rd ”  m o­
skiewskich oznacza i  krach Po lsk i i  zagrożen ie 
Europie. N ie  na leży  zapominać, że arm ia ro­
syjska jes t na jliczn ie jszą  w  Europie d z is ie j­
szej, na jbardzie j dyscyplinow aną i na jbardzie j 
pożądaną w  w iciu innych krajach.

N iebezp ieczeństw o rozkładu arm ii polskiej 
jes t rzeczyw istem , przejśc ie  je j na stronę 
w o jsk  sow ieckich m oże w yn iknąć ze w za jem ­
nego rozum ienia się, nabytego w  c iągu  190 lat. 
podczas k tórych  Polska zn a jdow ała  się pod 
Rosyą. Haski bolszew ick ie są n adzw ycza j n ie­
bezpieczne dla mas. k tóre jeszcze nie przeszły 
przez te chorobę accyainą. jaką  jes t bolsze­
wizm. Rów norzędnie z naciskiem  rosyjsk ich  
„czerw on ych ”  prowadzoną jes t także usilna 
propaganda w  szeregach Po laków .

„Ś w ięta  w o jn a”  przeciw  Polsce w yn ik ła  z 
podrażnien ia Rosyan. Z  punktu w idzen ia  inte­
resów  ogó ln oeu rope jsk ich  o fen zyw a  polska 
podburza m asy europejskich ekstrem istów ; z 
jednej strony przyśpiesza przejśc ie  R osy i pod 
dyktaturę w o jskow ą, z d rugiej zaś pow strzy ­
m uje naturalną, ew o lu c ję  Toakeyjnego i  surc- 
w ogo  bohszewizniu ku dem okraty zmów i, g ło ­
szonemu przez rewoluc-.yę z 1 m arca 1917 r. 
O fenzyw a ta jest bezużyteczna i szkod liw ą i 
d la R osy i i  d la  Po lsk i i d la Europy. Po lska  
w o la : „N a  pom oc” , jednakże Europa n ie mo­
że dać je j  żolnicrzjr. W  w alce z M oskw ą P o l­
ska sama jedna zapłaci grzechy począ tków  
sw ego życ ia  państw owego.

W arszaw a. P . A . T . Posiedzenie Sejmu. P o ­
n ieważ niektóre kluby nie zakoń czy ły  jeszcze 
narad w  sprawie R a d y  ob ion y  państwa, p rzy ­
stąpiono do drugiego punktu dziennego, m ia­
now icie spraw y o d s z k o d o w a ń  o d  N.i.e.m- 
c.ó.w. Sprawę tę re ferow ał pos. W oźn i chi.

P o  przem ów ien iach posłów  U odka i  W o jda- 
lińsluego miano przystąp ić d e  t r z e c i e g o  
c z y  t.a.n.i.a ustaw y o  R adzie obrony państwa. 
W  spraw ie formalnej zabrał jednak głos pos. 
D a s z y ń s k i  i  zaw iadom ił, że pięć klubów 
prosiro p. marszałka, by  był łaskaw  zarządzić 
pauzę, podczas k tóre j m ożnaby się z konwen­
tem  seniorów naradzić nad sposobem  obesła­
nia te j Rady. Chodzi o to, c zy  m ą się iść w y ­
bierać osobiście, czy  w ed ług k lucza partyjne­
go. M arszałek ośw iadczył, żc n u  ty lk o  w teu y 
prawo odstępować od po: zadku dziennego, je ­
żeli w szystk ie  kluby na to się zgodzą. W  tym  
zaś w ypadku  nie zgod ziły  się kluby praw icy.

Pos. G ł ą b i  ń s k i :  Odwlekanie sprawy mo­
że w yw rzeć  złe c iążen ie?  W szystko , co pan 
Daszyński przedstaw ia, jak o  potrzebno, może 
b yć  załatw ione po .uchwale ustaw y w  Irzeciem  
czytaniu.

Pos. B r e j s k i :  Mimo to  pięć klubów sej­
m ow ych przyw iązu je  w agę  do tegc, żeby przed 
uchwaleniem  ustaw y w  irzeciem  czytaniu  przy­
szło do porozumienia co do sposobu w yb ie­
rania d e lega tów  sejm ow ych do Rady.

Prez. nrn. G r a b s k i .  Ja sądzę, że lep iej 
będzie zadośćuczynić życzeniu tych kiubow, 
aby  w y tw orzyć  tę atm osferę, k tórej, n iestety, 
w czora j zabrakło, która jedyn ie  m oże zabez­
p ieczyć ta- powodzenie, jak iego  się od niej 
spodziewano. (O gólno brawa).

Pos. G ł ą . b i ń s k i :  W ob ec  togo cofam  swój 
protest.

M arszałek zarządził pauzę do godz. 2-giej, 
Zaprosił konwent seniorów  do sw o jego  poko­
ju. P o  przerw ie dwugodzinnej m inut 20 przy­
stąpiono do trzec iego  czytan ia  ustaw y o R a ­
dzie obrony k ra jow ej.

W niesiono dw ie poprawki, uzgodnione prze® 
w szystk ie  stronnictwa. Obie wn iesione przez 
pos. Rata ja . P ierw sza  do art. I I.  op iewa jak  
następuje: a ) ,w skład R a d y  wchodzi Naczeln ik  
państwa jak o  przew odniczący; b ) marszałek 
Sejmu; c) 10 posłów, w yznaczonych  prze* 
Sejm ; d) prezydent ministrów; e) 3 człon­
ków rządu, k tó rych  w yzn a czy  R ad a  m inistrów; 
f) 3 przedstawideii w ojskow ości, w yznaczonych 
przez N aczelnego W odza .

D o art. V . poprawka brzm i: R adę zw ołu je 
N aczeln ik  państwa, w zględn ie  z je go  upowa­
żnienia prezydent R a d y  ministrów'. D o ważno­
ści uchw ały potrzebna obecność dwóch trze­
cich członków  R ady, w  tein przynajm niej po­
łow a  posłów, w  skład R a d y  wchodzącą.

Ooie poprawki, jakoteż całą ustaw ę przy­
jęto jednomyślnie w  trzceiem  czytaniu , nastę­
pnie wybrano do R a d y  obaony państwa nastę­
pujących posłów : P. S. Ł . pcs. R a t a j ,  za­
stępca pos. K i e r n i k ,  Z. L. N . pos. D m o i r -  
s 1; i. zast. p. G i ą b i ń s k i; Nar. Zj. p. S k.u.I- 
s.k.i. za*Lęrca p. D u b a n o w i c  z, P. P. S. 
B " r.l.i c 1; i. zastępca Z i e ni i ę c.k.i, N . P . R . 
C h ą d z y ń s k i ,  zastępca F ie .h .n .a , Narodo­
w y  Chrzęść. K lu b  R obotn iczy  C z o r n i e w- 
s k  i, zastępca P i c h l i u s K i ,  „W yzw olen ie** 
p, W  o ż n i e k  i. zas tępca T a t - o  r, K lub  Pra­
cy K on stytu cy jnej F e d o r o w i c z ,  zastępca 
p. B a w  o r e w  s k  i, K lu b  Mieszczę ński p. de 
R  o s.s.e.t, zastępca p. T o m a s z k ó w  s.k.i, 
P. S. Ł . pos. S t ą p i ł a ś  k i,  zastępca p. B o- 
c h c.n.e k.

Znowu gabinet lewicowy?
W arszaw a. (Telefonem ). Dzisiaj po południu 

odbyw ały  się przez ca ły  czas narady, d o ty ­
czące ewentualnej zm iany gabinetu. P od  w ie ­
czór „w yjaśn iła,1, się sytu aeya  o ty le , że le­
w ica ustaliła skład m o g ó ł  now ego rządu, tal:, 
jak  ona go  sobie przedstaw ia.

W  szczególności wym ieniano następujących J io k ie  zależną osi stano \ b k a  K lu ba  Pracy  
kandydató w: P rezyden t m inistrów i m inister jK on stytu cy jn e j. K lub  ten ośw iadczył, że bę-
spraw wewnętrznych:1 W i t o s ;  spraw y zagra- jd z ic  do ju tra  w yczek iw ał, o/.y ulwowmuie ga-

i te legra fów : ?I o r a.c z e w  s k  i; ro ln ictw o
P  o.n.i.a.t.o.w.s k.i; w o jna : gen. L e ś n i e w ­
s k i ;  ap row izacya : Ś l i w i ń s k i ;  oświata:
Ł o p u s z a ń s k i ;  b y ły  zabór pruski: B r.e j-
S li i.

D eeyzya . c zy  gab inet tak i da :ią  u fv .077.yB,

niozno: P a s z y  ń s.k.I; spraw ied liwość:
G r c.k; praca: S t e s l o w s  k i (? );  prze­
m ysł i handel: S t c s ł o w i c , z ;  skarb: M i 
c h a l s  k  i; koleje. P r  B a r t o l ;  min. poczt

rzvl

D r • binutn koa licy jnego  
w ięc ted y  jut. o da c 
skład 17.suu le  . looe. ei

i--.it me-.uwem. , Iw y e r o  
iy o s r io jf.  c zy  w tgdzie w  
;o, ■ zy  le ż  nie.

Z życia gospodarczego Małopolski
Black niepodległości, zerwanie pęt zależno­

ści od W iedn ia , k tó ry  tam ow ał wszelk im i środ­
kam i rozw ó j gospodarczy M ałopolski, zazna­
c zy ły  napięciem energii akcyę  tw órczą  na po­
lu przemysłu i  handlu, r icn iąóz , k tó ry  stro­
ni! dawniej od rodzim ych  skarbów, w yco fan y  
z zagran icy  z dużym  naddatkiem , jak i tw o-

* )  Słowo' „szlachta" oznacza po nimmisku wyraz 
nO£ardliv.r. .coś w rodzaju: klika. kotciva. banda.

olbrzym ia różn ica kursu, szuka chciw ie 
lokat w  przem yśle i  handlu, zdobyw a środki 
dla znacznego podniesienia kap ita łów  a k cy j­
nych w  bankach i przedsiębiorstwach tak  da­
wnych, ja k  i now o pow sta jących. K a żd a  nie- 
mal subskr, pry a, oparta na zdrow ych  podsta­
wach, momentalnie osiąga pro jektow aną sumę 
knpitniu. a gdzien iegdzie, jak  to b y io  w  Pol- 
ik ia n  T ow a rzys tw ie  Ham liowcm , w  Banku 
Małopolskim, przed teraiincin przcsu tsk iybo- 
wano p od w ć jire  sumę subskrypcyjną, co  spo­
w odow ało  kw asy wśród tych. k tóray nie zd o ­
ła li zdobyć upragnionych lokat. Nadm ienić j 
p rzy  tom im leży, żc niema wprost przedsiębior­
stw a lub banku, który by  nie podniósł kap ita­
łu akcy jn ego  naw et k ilkakrotn ie od wybuchu 
wojny'. Zakw itła  spokulacya w  przedsiębior­
stwach naftowych, św ięcąca org ie w  transak- 
c.yach brutto procentam i, podniecana fa lą p rzy­
p ływ u  obcego kapitału, k tóry  setkam i m ilio­
nów, rzuconych na nasze rynki naftowe, w y ­
kupyw ał te resztki terenów  i szybów , k tóre 
jeszcze u trzym ały  się w  rękach polskich, 
weględnie borysław sk iego (c zy ta j żydow sk ie­
go ) kapitału. B andytyzm  speku lacyjny, stale 
rozw ija jący  się w  nafeiarstw ie, żąda, aby  w ła ­
dzo centralne w g lądn ęły  w  tę dziedzinę, na 
k tórą tracim y w p ływ  na korzyść czynników  
obcych, a w  w ielu  wypadkach w rogich.

W  tw órcze j ak cy i przem ysłow ej silną pod­
nietą będzie o lek lry fik acya  kraju, w yzyskan ie 
sił wodnych w  Jazowsku, jak  niemniej gazów  
ziemnych, których  u jęcie daje podstaw y do 
tw orzen ia licznych fabryk. N a  teren ie ruro­
ciągam i ob jętym  powsta je szklane hutnictwo 
w  pow. krośnieńskim ’ i inno ga łęz ie  przem y­
słu, korzysta jące z tan iego opału i popędu. 
Fabryka  w agonów  w  .Sanoku.: dzięk i dopro­
wadzeniu gazów , urośnie w  potężne przedsię­
biorstwo.

Bank M ałopolski poza w.iełk*in przem ysłem  
chemicznym, k tó ry  pro jektu je, ma zam iar sfi- 
nansowrć k iik a  w ielk ich  zak ładów  fabrycz­
nych, jak  fab rykę  lokom otyw , k tóra  pow sta­
nie kosztem  100 m ilionów  mk. poi., fabryk i

L loyd a  na razie 7. 10 m ilionów  mk. poi. i sze­
reg  innych w ielk ich  przedsięb iorstw  f.abn cz- 
nycli i handlowych. Sekunduje mu dzieln ie 
l o l s k i e  T o w a r z y s t w o  H  a n d 1 o  
w  c, k tóre  sta,je się sternikiem  nie; y lko  wiek. 
k iego  handlu, lecz i pi odukcyi, k tórą  ■ ujmuj® 
w  sw e ręce. J a k  s łyszym y, kap ita ł a k cy jn y  
1*. T . I I.  n iebawem  będzie podniesiony do  100 
m ilionów  mk. poi,, a oparcie się na koncern'® 
w ielk ich  m ałopolskich banków  da je  mu mo­
żność czyn ien ia o lb ;z jTmich obrotów  w e w szyst­
kich działach handlowych, gdz ie  p o s m e g ó l-  
nc zam ówienia, ja k  w  tckstyliaeli, id ą  w  dzie­
s ią tk i m ilionów  m cm cntalm e rozkupfonyth .

T o za  drzowem tartem , będę.cem po nafcie 
g łów nym  przedm iotem  zagranicznego lian lin , 
na p ierw szy plan w ysuw a się przem ysł koszy­
karski, u ję ty  przez Syndykat koszykarski, któ­
rego  w p ływ y  sięga ją  na sąsiednia dzielnice i r a  
Pom orze. P oc ią g i ca le  odchodzą za granicę, 
a  dziesiątk i m ilionów, oriągane ze spn.cd ży, 
muszą, wpłynąć na poprawę naszej walu ';.’. 
P rzem ysł ton c iąg le1 jeszcze  odczuw a brak 
środków transportowych, ucieka się do samo­
pomocy, zorgan izow anej w  kra ju  przez do­
w óz p roduktów  ciężarow ym i w ozam i automo­
bilowym i, k tórym i dow ozi się tow ar, wypro­
dukowany przez 15.000 robotn ików , do  l ic z­
nych m agazynów  w  kraju, aby poc-irgaml 
i statkam i dostał s 'ę  do m iejsca sw ego prze­
znaczenia.

Znakom ite rezu ltaty  pracy, jak ie  Osiągnęli 
in ieya io row 'e  syndykn lizacyi koszyk:. rstv. a, 
k tóre r. n ik łej ga łęz i przem ysł;i dom ow ego za­
m ieniono zcstrlo- w św ia tow y  produkt wym ien­
ny. s tw orzy ło  podnietę do za jęc ia  się innym i 
działam i przemysłu dom owego, ja k  stolarstwem  
w  Kr.iwaryi, k tó ry  połączony z szeregiem  
przedm iotów  p ro lu l c y i 111 o bi o w  oJ d r/c v. n '• j sf r.- 
nio się m asowym  artyku łem 1 elcspoitu, jak  n'e- 
m niej da m ożność pukrycia I ra k ó w  w  kraju 
i  potrzeb, jak io  w y tw arza  odbudow a zniszczo­
nych pow iatów . C zeka ją  na podobny rozw ój 
S u ł k o w i c e ,  k ow a lsk i przem ysł na pół ufa- 
bryeżninny, gdz ie  oprócz ha! m aszyn praca

shników  j ,U ;łus“  25 m ilionów  mk.j Po lsk iego  .000 rob o tn ik ów . sk łada sie na produkeye nio-
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żbrdnych  artyku łów  dla ro ln ictw a i dostaw y 
g.MOŹcbsi k o le jow ych , dostarczanych m asowo 
M inisterstwu komunika ey i. Tam  k oopera tyw ie  
przyszedł z pom ocą tak że  kap ita ł p ryw atn y  
i  niebawem pro jektow ana zamiana, na Tow . 
akcy jn e  da możność znacznego podniesienia 
produkeyi.

Podobnego rozw iązania oczekuje przem ysł 
Siusarski w  Ś w i ą t n i k a c h  Górnych, na 
k tó ry  sk łada się praca 1.000 robotn ików  i prze- 
nrysŁ kapeluszniczy w Myślenicach. K il mkar- 
stw o polskie, jak  szereg innych ga łęz i dom o­
w e g o  przem ysłu, doczekało  się także inten­
syw n ej pom ocy K r a j o w e g o  Z w i ą z k u  
p" r z c-nvv s ł o w  c g .o , k tóry , dostarczyw szy 
potrzrdBncgn kapkału  i k ierow nictw a, przem ysł 
ten postaw i na stopie odpow iadającej znako­
m itej je g o  produkc.yi. k tóre j o tw orzy  szerokie 
kok i zbytu  poza gran icam i kraju. O pom yśl­

nym  rozw o ju  przem ysłu św iadczą znakom icie 
! pracu jące fab ryk i m aszyn roln iczych, jak  „ L  e- 
■ m i o s z“ , zasilony zespołem  i  zakupionym i 
przez P. T . H . zakładam i Bartika, „O d lew 11, 

t „T rzeb in ia11. R ozw ó j znaczny zaznaczają tak­
że zak łady  Z ielen iew skiego, Sanok, „P or- 

: kun“  i t. d., gd z ie  dop łynąć musi znaczny ka- 
' p itał polski, aby uwoln ić je  z pod dyk ta tu ry  
1 „C red  it-Anstaltu “  i „Mcrlcura11. 
i N erw  życ ia  gcspodarcczgo  w  Małopolsce 
pulsuje zdrowo, a dzieln ica nasza, dzięki skar­
bom ziem nym  i  warunkom  naturalnym, jak ie  
posiada, stanie się n iebawem  godną siostrzycą 
■Śląska, k tórego  p rzyk łady  pracy organicznej 
ogarną naszą ziem ię, od k ry ją  bogactw a, jakie 
ona w  łonie swem cbowa, aby dać państwu 
produkt w ym ienny, k tó ry  w  handlu zagrani­
cznym  utrw ali nasze stanowisko. R. W .

w s k i o
„Państwo z woiokiem, a b^z skarbu — to ksrzoł 

trzym ając/ maezsnę olbrzyma: państwo z wojskiem, 
a bez skarbu — to twierdza z wałem ochronnym, lecz 
frez ąmunicyi".

„Polska stoi wojskiem, ostoi się skarbem".
„Skarb bez pieniędzy ty5eż wart ca wojsko bsz 

'odwagi".
„Wojsko — siła żywa narodu, skarb — siła ma- 

te fy a ln e1.
„0 to dwie siły na ęruztsh zburzonej dwiełnoSei 

zawołana do przytomnych Rzeczpospolita w testar.iew- 
cia JfoiiitytuG/i 3 Kaja. SpetaHidmy jedno: z tradyoyi 
rycerskich zrodzone wsjsko chlubą oręia skryło Polskę 
na świat cal/. S ie  nijmy drwjia. skarb zesebny i no- 
gety niech tęiSzia' świ;-deciwem woli, praey i ofiarności 
wszystkich jej pbyweteii".

( —)  Sosnkowski
G cn c ra l-P p o rcc ih ik  i W icem inister.

O d  Wydawnictwa.*

Prosimy o rychłe odno- 
wi*me p r z e d p ł a t y  w celu 
uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennika.

i c a o n s s i c i i . ^
Kraków, 2 lipoa.

W IE C  M A N IF  E ST  A C  Y  JN Y  odbędzie się 
w n iedzielę 4 b. m. o godz. 11 i pół p rztd  poł. 
pod pom nikiem  Grunwaldzkim , celem  zapro­
testowania przeciw  gw a łtom  niem ieckim  t a  
M;".?,usach i W arm ii, oraz przeciw  w yznaczen iu  
plebiscytu na 11 lipca b. r., co sprzeciw ia się 
postanow ieniom  traktatu  w ersa lsk i1 go, ponie­
w aż ludność nie m iała dotąd sposobu. ś i sw o­
bodnego w ypow iedzen ia  swej woli. K om itet 
w :":w a  Stow arzyszen ia, cechy i wszystkich P o ­
laków  do grem ialnego udziału w te j manife- 
fct’a-:vi.

Z A M łt i jĘ C T E  S E 7 0 N U  D R AM . W  T E A ­
T R Z E  IM ; J. S Ł O W A C K IE G O . Dnia 30 czerw ­
ca zakończy ł się sezon dram. w  teatrze im. J- 
fjiow a ck icgó  utworem  Stef. Żerom skiego „ P o ­
nad śnieg11, k tóra to  sztuka grana była w ubie­
g łym  sezonie IG razy.

W  sezonie tym  ub iegłym  w ystaw iono w ogó- 
le  sztuk 36, w  tem : 27 p o l s k i c h ,  a 9 ob­
cych. Prem ier było 14, w  tom: 10 p o l s k i c h ,  
obcych 4. W znow ień  było  22, w  tem 16 p o 1- 
b i; i c h .  Ogółem  b y ło  przedstaw ień 355.

Z  prem ier polskich, oprócz w y że j w ym ien io­
nej. na jw iększe pow odzen ie zd ob y ły : „P o lity ­
ka.'1 W ł. P srzyńsk iego  (grana 27 razy ), „N in a 11 
L . K am pfa  (grana 26 razy), „M iłos ierdzie11 
Re. -.‘ w  .rowskiego (grane 16 ra zy ) i „F an  poseł11 
I I .  F ija łkow sk iego  (g ran y  15 razy ). Z prem ier 
oboyeh: „Z azd rość11 Arcybaszow a i „P o low an ie  
na m ężczyznę11 M. D on nay 'a  osiągnęły każde 
lierbo 11-tu przedstaw ień.

Zc wznow ień polskich na jw iększą liczbę 
przedstaw ień zyska ło arcydzie ło  S łow ack iego  
„ I . " 1 a  Weneda**, grane £0 razy, następnie 
„Pziady**, grane 14 i „Ś lu by panieńskie1* 
l t  ;azy .

D O D A T K O W Y  P R Z Y D Z IA Ł  T Y T O N IU .
Celem  zachęcenia publiczności do subskrybo­
wania pożyczk i Odrodzenia, zaw iadam ia dyrek  
cya  skarbu, że w  m iesiącu lipcu w ydaw ać bę­
dzie jednorazow e i stale asygn aty  na dodatko­
w y  pobór materyalu ty t. jedyn ie  za okazaniem  
i ostem plowaniem  tym czasow ych św iadectw  
na zakupioną pożyczkę Odrodzenia.

Za otiazairiem tym czasow ego  św iadectw a ra  
subskrybowane 201) Mk. w  pożyczce Odrodze­
nia w ydaw ać się będzie jednorazow ą asy gna tę 
na zaknpno 100 sztuk papierosów  lub 100 gr. 
tyton iu ; stała dodatkow a asygnata ra  pobór 
pow yższych  ilości m atcryału  tyt. w ym aga sub­
skrybow an ia  1000 Mk. Za asygnatę jed  orazo 
wą. uprawniającą do poboru 200 sztuk pap:e- 
rosów  lub 100 sztuk cygar, należy subskrybo­
w ać  conajnrniej 200 Mk.. za stałą asygnatę 
ccnwjumiej 2000 lik .  Osoby p ryw atce , posia­
dające asygnatę na s ta ły  pobór m ateryałn  
ty t., również obow iązane są stosownie do swe­
go  m ajątku subskrybować - pożyczkę  Odro­
dzenia.

Aftwgnflty w yd a je  Biuro tra fikow e D y re k c ji 
©kr. skarb, do 20 każdego m iesiąca w  p o n i e- 
d z i a ł  k i ,  ś r c s d y  i  p i ą t k i  w  godzinach

od 12 i pól do 1 i pół. W  im e  dnie i godziny 
Biuro tra fikow e dla stron zam knięte.

W Y J A Z D  D Z IE C I N A  K O L O N IĘ . Tow . 
ochrony m łodzieży  w ysła ło  w czora j p ierw szy 
transport dzieci na kolon ię w akacyjną. O godz. 
6 i pół w yjechało m anow icie 150 dzieci, pod 
kierownictwem  dyr. Św iby, do Sk.;w iec koło 
K a lw ary i, gdzie w ynaję to  na ich pom ieszcze­
nia dw ór z roz leg łym  parkiem.

O godz. 7 w ieczorem  w yjechało 180 dzieci 
do W ie lkopo lsk i, gd z ie  urządzona będzie ko­
lon ia dla 800 dzieci z różnych dzielnic Polsk i.

Dziś o godz. 8 rano w yruszy do O jcowa 40 
chłopców  ze szkól średnich i  w ydzia łow ych  
pod k ierow nictw em  ks. N iem kiew icza.

Z N A C Z N E  P O D W Y Ż S Z E N IE  C E N Y  W Ę ­
G L A . M agistra t podaje do w iadom ości, żo 
wskutek now ego, bardzo znacznego, podw yż­
szenia ceny w ęg la  z dniem 1 lipca b. r. przez 
państw. U rząd w ęg lo w y  w  W arszaw ie, a to 
z kw oty  6700 mk. p. do k w o ty  9150 mk. p. 
za wagon 10 tonn loco  kopalnia, musiały 
uledz ponownie znacznemu podwyższeniu ceny 
maksymalne w ęg la  k ra jow ego  w  K rakow ie. 
Ceny te są obecnie następujące: W  składach 
hurtowników  przy dw orcu  k o le jow ym : p rzy
sprzedaży hartownej za w agon  10 tonn —  
10.COS Mk.; p rzy  sprzedaży detalicznej, bez 
względu ra  ilość w ęgla: dla drobnych handla­
rzy 114 Mk. za .1 ctn., dla innych odbiorców  
115 Mk. za 1 ctn. W  składach drobnych han­
d larzy w  K rakow ie  i Podgórzu  127 Mk. za 
1 ctn.. za odw óz ve składu grosisty  do K ra k o ­
wa i P odgórza  7 Mk. od 1 ctn., za zniesienie 
do p iw n icy 4 Mk. od 1 ct,n.

D O D A T K O W Y  PO BÓ R podoficerów  i szer. 
kon icy. a rty le ry i konnej, konnej straży gran i­
cznej, nr. w  reku 1885— 1895. odbędzie się dnia 
6 lipca b. r. w  pow ia tow ej Kom endzie uzupeł­
nień 20 p p . K raków , S iem iradzkiego 24. 
W szyscy, k tó ry  dotychczas nie stanęli, m ogą 
s :ę staw ić do kom isyi.

R A D A  N A  B R A K  „D R O B N Y C H ". Państw o­
w y  Urząd wałki z lichw a i spekulacyą zw raca 
uwagę, że kelnerzy, kupcy i przem ysłow cy 
winni w  razie braku drobnej m onety w ydaw ać 
gościom  kw itk i (bony) i ostrzega, że w innych 
poeiagać się będzie do surowej odpow iedzia l­
ności.

Z D Z IC Z E N IE  O B Y C Z A J Ó W . P iszą  ram  
z m iasta: P rzy  ul. S c ltyka  1. 4 znajduje się Dom  
urzędniczek pocztow ych , pow sta ły  r. na jw ię- 
kszvm  trudem i w ysiłk iem  d la ciężko pracują­
cych kobiet. Dom  ten zam ieszkany zaledw ie 
cd r. 1914 —  odrapany, obrzucony błotom  p o ­
w yże j pietra, brama zniszczona, przed domem 
pełno śmieci —  słowem  przedstaw ia obraz 
niechlujstwa. B arbarzyństw a te g o  dokonują 
dzieci sąsiadów, „b aw iące ’* się przed domem. 
Prośby, ani groźby  nie pom agają. Zdziczona 
gromada, znaidująca poparcie u matr-k, odpo­
w iada przezw iskam i: służącą, zarayk.ająćą bra­
mę przed ich w darciem  się. skaleczono neż< m. 
Parokrotna prośba, zw rócona do polieyi. po­
została bez skutku, ośw iadczono, że po liey i jest 
za mało, i tok dom i je go  m ieszkanki narażone 
są na na iprzykrzejsze niespodzianki. M oże tą 
d rogą  uda się uzyskać ochronę ich, jeże li nie 
ze strony w ładz, to  u jednostek szlachetn iej­
szych z grona rodziców  tych dzieci.

S P R A W A  G A R B A R N I M IE JS K IE J . W  śro­
dę odbyło się posiedzenie kom itetu dla budow y 
garbarni m iejsk iej pod przew odnictwem  wice­
prezydenta Sarego. N acze ln ik  adm nistracyi 
akcyzy , D r Zaw adzk i, p rzed łoży ł pro jekt, aby 
w miejsce budowy nowej garbarn i utworzyć 
z polskim i zakładam i garbarskim i w  Krakowie  
na Ludwinowie spółkę akcyjną, przy znacznym

kapitale, k tó ry b y  u ży to  na rozszerzenie zakła­
dów  ludw inowskich. Kom itet, upoważnił prezy- 
dyum m iasta do p ertrak tac ji z rep rezen tac ją  
polskich zakładów* garbarskich.

Z B IÓ R K I. M agistrat ze zw o lił ma zbieranie 
•składek po ulicach m iasta Stowarzyszeniu  
Akadem icka E gzek u tyw a  p leb iscytow a w K ra ­
kow ie w  d. 2 lipca, a Tow arzystw u  opiek i spo­
łecznej szpitalnej w  R abce w  dniu 4 lipca, 
t. j. w  niedzielę.

SPRZEDAŻ P IERZA. Ze względów porządko­
wych i sanitarnych zarządził magistrat przeniesie­
nie z dniem 1 b. m. sprzedaży pierza z Rynku 
na ul. Szeroką, na t. zw. „Tandetę11. Sprzedaż 
będzie się mogła odbywać po odkażeniu go w  
miejskim Zakładzie desinfekcyjnym, k tóry w y­
dawać będzie sprzedającym poświadczenia prze­
prowadzenia odkażenia. Poświadczenia te, wydane 
przez miejski Zakład dcsinfekcyjny, obowiązani 
są sprzedający pierze okazać na każdo żądanie 
organów magistratu lub polieyi. Niestosowanie 
się do powyższych przepisów karane będzie grzy­
wnami do 200 kor., albo aresztem do 20 dni.

Z URZĘDU W A L K I Z L IC H W Ą. Za brak cen­
nika skazani zostali przez państw. Urząd walki 
z lichwą: Honorata Słoka na grzywnę 500 mk., 
względnie 3 dni aresztu: Marya Dudzik na 200 
mk. (2 dni ar.), W o lf Feiler 250 mk. (2 dni ar.), 
W iktoiwa Feiler 400 mk. (3 dni ar.), Mnrya W a­
łach 500 mk. (3 dni ar.). Rozalia Frohwńth 300 
mk. (2 dni), Eison Jakób 200 mk. ( 2 dni). Zn 
niedozwolone wypiekanie i sprzedawanio bułek 
skazani zostali: Sabina Komblum na 200 mc. kary 
(2 dni ar.). W ik forya Kaczmarczyk 300 mk. (2 dni). 
Anioła Sułczewska 300 mk. (2 dni). Griiner Siibal 
150 mk. (2 dni), Cha,ja Schloifer 150 mk. (2 dni). 
Jan Migdał 350 mk. '(2 dnil, Jan Sokołowski 400 
mk. (3 dni). M.oryem Nussbnum 300 mk. (2 dni), 
Regina Netuschilj 50 mk. (1 dzień), Klara Nal- 
borczyk 300 mk. (2 dni), Feiga Zlebergrr 300 mk. 
12 dni). Salomea Kazimierska 300 mk. (2 dni), 
Bionnonfeld Mira 200 nok. (2 dni), W o lf Bor-rer 
300 mk. (2 dnil. Leia  D o if 200 km. (2 dni). Gnida 
GlUcksmann 300 mk. (2 dni). Każdej z. powyż­
szych handlarek skonfiskowano również cały za­
pas. pieczywa. Organa Urzędu walki z lichwa 
przeprowadziły wczoraj na rogatce Zwierzyniec! iej 

i obławo na przekupki, wykupujące od włościan 
i rozmaite artykuły spożywcze.'skon fiskowały im 
towar i doprowadziły do lokalu Urzędu, gdzie 
po przesłuchaniu ukarano grzywnami następujące 

‘ handlarki: Stefania Golik z Rabska 20 mk. (2 dni 
j aresztu), Emilia Nazarewioz 20 mk. (2 dni ar.), 
ElżbPta Polak 40 mk. (2 dni').

AR E SZTO W AN IE  W ŁAM YW ACZA.. Przztrzr- 
mano znanego włamywacza. Franciszka Topol­
skiego, montera, który skradł w  garbarni w  Lu- 
dwinnwie pewna ilość skór. wartości około 5100 
Mk. Gżfiść łiipu zdołano mu od -brać.

UTONIĘCIE. W czoraj koło godz. 4 po pnł. utopił 
g?f» podczas kąpieli w  W iśle przy moście Zwie- 
rzymsi lim  17-ietni ebłoniec nieznanego nazwiska.

| KR  \D.7IE7 MONET. Połicva aresztowała cyga­
ra, Franciszka Kwiatkowskiego, członka bandy, 

| obozui.acei na Błoniach, za kradzież monet zło­
tych i srebrnych, wartości około 22.000 mk- na 

'szkodę Annv TColamoar. Podczas rew izyt znałe/io- 
jr.o u Kwiatkowskiego jeszcze 19 sztuk monet zlo- 
tych różnych walut.

Z Polski i ze świata.

N O W I C Z Ł O N K O W IE  K A P IT U Ł Y  W A R  
S Z A W 3 K IE J . N a  w aku jące m iejsce pralata- 
soholr.styka kap itu ły  w arszaw skiej m ianowany 
został J. E . ks. Stanisław Gal, biskup w ojsk  
polskich, dotychczasow y kanonik te jże  kapi­
tuły; n a  kanonika zaś ks. Feliks Puchalski, dzie­
kan warszawski i proboszcz parafii św. An to­
n iego w  W arszaw ie. In s ta la c ja  m o w  o m i a.u zw  a - 
nych członków  kap itu ły  odbyła się w czora j.

S Z E W C Y  W A R S Z A W S C Y  N A  P O Z Y C Z K Ę  
O D R O D ZE N IA . Dzienniki w arszaw skie dono­
szą. że za •w.ćrednictwenu tam tejszego et-Ina 
szew sk iego kupiono dotąd p cżyczk i Odrodze­
nia za 668.090 mk.

PO M YS ŁO W O Ś Ć  Ż Y D O W S K A . W  numerach 
z ubiegłej n iedzieli pisma żargonow e, w ych o­
dzące w Polsce, podały  eałokelum now e w ezw a­
nia rabinów  do podpisywania pożyczk i pań ­
stw ow ej. W ezw an ia  te  b y ły  rozm ieszczone 
w  form ie ogłoszeń, oczyw iście, słono płatnych 
przez Urząd pożyczkow y.

M ożnaby poczy tyw ać  zarówno źargenówkom , 
jak  i rabinom  za pew nego r-edzaju zn-ługą po­
m ieszczenie tego  ogiioszenia-wezwania, gd yb y  
nie m ałe „a le “ ... ,

W ezw an ie  zostało zam ieszczone w  j ę z y k u  
h e b r a j s k i m ,  k tórego , prócz rab inów  i ma­
łe j ilości „nabożnych*1, praw ie nikt z żydów  
nie rozumie...

T rzeba  przyznać, że  żydzi wynaR-źli dow ci­
pny sposób osiągnięcia podw ójnego celu: zaro­
bienia ład: ych p ien iędzy za ogłoszenia, oraz 
jak  najm niejszego spopularyzowania pożyczk i 
w śród .swych w spółw yznaw ców .

Ż Y D Z I W  G D A Ń S K U . E lementem , k tó ry  sta­
ra się zaw sze i w szędzie w yw oływ ań  nastrój 
przeciw polsk i w  Gdańsku, są żydzi. Oto, co 
w te j spraw ie pisze korespondent „K u ry e ra  P o ­
znańskiego11: Ż yw io ł żydow ski, do niedawna
w Gdańsku n ieistn iejący, ściąga do Gdańska 
z W a rszaw y  i Berlina, usiłując za  w szelką ce­
nę Gdańsk postaw ić w  op ozyey i do Polsk i. 
W  tym  duchu działa i szezuje system atyczn ie 
tu tejsza prasa niem ieebó-łżydowska. T a k  samo 
postępuje i ludność żydow ska. Od szeregu m ie­
s ięcy  śledzę awantury, urządzane przeciw ko 
Polakom  w  Gdańsku i nic znalazłem  od cza­
su ob jęeia Pom orza przez Po lak ów  ani jednego 
przypadku, gdzieby  in ieyatoram i zaczepek 
i prow okacyi, skierow anych przeciw ko P o la ­
kom, nie b y li żydzi. Stąd w ychodzą rozk azy  
do w yw o ływ an ia  zaburzeń i s tra jków  w  P o l­
sce. W  każdym  razie ze sfer tu tejszych  w y ­
szła w iadom ość o rzekom ym  wybuchu bolsze- 
wizm n w  Polsce i o ucieczce rządu z W arsza­
w y  do B ydgoszczy . W iadom ość zaś, że w  K ra­
kow ie wybuchł stra jk  ogó ln y  na ko le i szerzo­
no w  Gdańsku fak tyczn i*  na 24 godzin y  przpd- 
tem, zanim  w  K ra kow ie  przyszło do w iado­
m ego strajku  w  warsztatach ko le jow ych . W ie ­
ści tak ie  roznoei się pantoflow ą pocztą  przez 
k ilka dni, dopiero później gdańska prasa ży ­
dowska podaje te w iadom ości zai „B erliner 

Taere M atom 11.
B A N D Ę  M IĘ D ZY N A R O D O W Y C H  W Ł A M Y ­

W A C Z Y  przychw yc iła  w  tych dniach ekspozy­
tura w ydzia łu  śledczego w  Będzin ie. Operowali 
oni ostatnim i czasy w e L w o w ie , Stanisławow ie, 
Ben in ie i  w  m iastach Zagłębia, K ra jó w k ę  urzą­

dziła  sobie banda W mieszkaniu Izraela  Boreu- 
steina, zam ieszkałego w  Sosnowcu. P rzep ro­
wadzona rew izya  w  je g o  m ieszkaniu dała nad­
zw ycza jn e  w yn ik i: znaleJ-ono przeszło 100.000 
mk. p., znaczną sumę w  złotych markach n ie­
mieckich, jak  rów n ież znaczną sumę w  rublach 
ros. i m nóstwo biżuteryi. D rugą k ry jów kę  urzą­
dzała sobie banda w  mieszkaniu Sym ehy Feld- 
bauma, gdzie  rów n ież znaleziono znaczne za­
pasy p ien iędzy i  kosztowności. A resztow ano 
Feldbauma, je g o  żonę i 18-letn.ią ich córkę, 
R ózię , k tó rzy  należeli do bandy. Jednocześnie 
aresztowano K a ta rzyn ę  K lim ałę, kochankę 
herszta, H enryka  Ehrenfelda, znanego paa 
przczw. „Jędrek** i u kryw a jącego się pod na­
zwą P feifera .

Ś ledztw o toczy  się dalej, przysparzając co­
raz w ięce j sensacyjnych szczegółów . S tw ier­
dzono, że banda sosnow iecka była  ekspozyturą 
rozleg łe j orgamizacyi m iędzynarodow ej, działa­
jące j w  innjmh miastach Europy,, ja k  również 
w  Am eryce. Łączn ikiem  z centralą była kochan­
ka Ehrenfelda, wspom niana K a ta rzyn a  K ii 
mała, p rzy  k tóre j znaleziono k a r lę  okrętow ą 
do A rgen tyn y, w ykupioną w Berlinie. W ła m y­
w acze należeli do niebezpiecznej o rgan izacji, 
znanej ju ż z zuchwałych opciaey i. W  w ielu 
m iastach rozb ija li kasy z całym  system em  
dz wonk ów  a la rm owych.

K L U B  R E C E N Z E N T Ó W  T E A T R A L N Y C H  
zaw iązał sio w c Lw ow ie . Prezesom  obrano 
Józefa  Jedli cza, a sekretarzem  A rtu ra  Schrii- 
dera.

O S Z K O LĘ  R O L N IC Z Ą  W  C ZE R N IC H O ­
W IE . W  dniu 30 z. m. odbyła  się w  Mnłopol- 
skiem  T ow arzys tw ie  roln iczem  kon fereneya 
pod przew odnictw em  w icepr. prof. Jury, 
w  spraw ie szkoły  roln iczej w  Czernichowie 
pod K rakow em . W  konferoncyi w zię li udział 
■przedstawiciele Studyum rolnicziego, m ałopol­
skich szkól rolniczych, rządu i sfer rolniczych. 
Uchwalono: utrzym ać nadal średnią szkołę ro l­
niczą w  Czernichowiei, po odpow ied.Jem  zre- 
■erganizowmiu, na etacie państwowym , pod' k ie­
rownictwem  M inisterstwa rolnictwa, zreorgan i­
zow ać dotychczasow e kuratoryum co do skła­
du i zadań, wreszcie p rzyw iązać persona] nau­
czycielsk i do zakładu przez w ydatne w yposa­
żanie i stworzen ie dla n iego  kulturalnych w a­
runków życia.

Ż O ŁN IE R Z E  —  G EN. B EP .3E C K IEM U . N ie ­
zw yk ły  dow ód przyw iązania do. sw ego komen 
danta złoży ła  3 dyw izya  Legion ów , zaszczytn ie 
wsław iona w  szeregu ostatnich w ielk ich b itew  
pod Berezyną. Z ra cy i zb liża jących  się imienin 
dow ódcy te j d yw izy i, generała  Leon a Borbe- 
ekiego, oficerow ie i  szeregow i zebrali m iędzy 
sobą fundusz około ćw ierć m iliona marek i li­
ch walili nabycie m ałej dw orsk iej posiadłości. 
T a k  pekaźny w yn ik  św iadczy o n iezw yk lem  
przyw iązan iu  i  m iłości podkom endnych do 
sw ego generała. Godnem  zaznaczenia jest, że 
zb iórka tak w ie lk ie j k w o ty  trw a ła  zaledw ie 
dni 13 i odbyw ała się wi czasie najkrwaw szych 
b itew  dyw izy i.

Z a w ia d om ien ia  i  k om u n ik a ty ,
7 O PERY. W  „H alce" Moniuszki odśpiewają 

dzfś główne pa.rt.ye artyści warszawscy, pp. Mo­
krzycka (ITalka) i Gruszczyński (Jontck), których 
śiyiefne kreacjo upamiętniły się z roku zeszłego. 
P  Tarnawski wystąpi w swej doskonalej roli 
Stolnika. Zofią hcYbie p. Jaworzyńska, Januszem 
p. Romanowski, Dzicmbą p. Tsakowicz.

W  niedzielo po południu „Trubadur** z pp. Mo­
krzycką, Gruszczyńskim, Szafrańską i Tarnaw­
skim, jako naiprzedniciszym zesnolem solistów.

PRZEC IW  W YRO BO W I PASZTECIKÓ W . Urząd 
'w a lk i 7. lichwa przypomina, że wypiek wszelkiego 
‘ ciasta francuskiego (obojętnie słodzonego, czy 
mesłedzonegoł, jak wiadomo, niezbędnego do w y­
robu pasztecików, jest surowo zakazany i ostrze­
ga, że winnych bodzie pociągał do surowej odpo­
wiedzialności, a towar skonfiskował.

Z  teatrów krakowskich.
Z T E A TR U  NOWOŚCI komunikują: Dziś pre­

miera melodyjnej operetki ,.8łodka dziewczyna** 
z udziałem całego pcrsonalu. W  niedzielę po połu­
dniu przedstawienie baletowo-operetkowe N. Na- 

| dcżd iny  i Z. Nellcgo; wieczorem „Generał huza­
rów11.

Repertuar teatru  wiej. im. J ,  S low ad riega .

Piątek 2 linca: „TTalka**.
Sobota 3 lipca: ..Baron cygański**.
Niccłzieia 4 lipca: Po pół. „Trubadur"; wiecz. 

„Księżniczka Trcliizondy".

Repcr*:-— m lejskiefc teatru  pOTVS*cchnćse.
Piątek 2 bpea: „Stara komedyantka".
Sobota 3 lipca: „Bęben".
Niedziela 4 lipca: „Tajemniczy Dżems"

R epertuar „Bagateli".
Piątek 2 lipca: II  W ieczór baletowy.
Sobota. 3 b. m.: I I I  W ieczór baletowy. 
Niedziela 4 b. nu: IV  W ieczór baletowy.

Repertuar teatru „Nowości".-
Piątek 2 lipca: „Słodka dziewczyna" (premiera). 
Sobota 3 b. m.: „Słodka dziewczyna". 
Niedziela 4 b. m.: Po poi Przedstawienie bale­

towo-operetkowe N. Nadieżdiny i Z. Ncłicgo; w ie­
czorem ..Generał huzarów" z Czernekówną. 

Poniedziałek 5 b. m.: „Słodka dziewczyna".

Z popisów niiizycznpli.
Od dwóch tygodn i' za lew a ła  K ra k ó w  praw ­

d ziw a  pow ódź pop isów  szkół m uzycznych, śpie 
wu. g im nastyk i rytm icznej, ‘ operow ych  kur­
sów i  t. p. K onserw atoryum  T ow a rzys tw a  mu­
zycznego  urządziło dwa w ieczory  w  salce w  
pałacu Spiskim  i trzy  prndukeye uczn iów  w 
sali Sokola  o charakterze publicznym . Instytut 
m uzyczny dał p rzeg ląd  sw o jego  dorobku d y ­
daktycznego w  tym roku w  dwóch w ieczorach 
pop isów  uczniów. P o  jednym  w ieczorze w y ­
padło na szkoły  śpiewu pp. W arm utha, Bursy, 
M aryi K oz łow sk ie j, Lu dw ik i M arek-Onyszkie- 

j w ie żo w e j, jeden  w reszcie  poranek op erow y  n- 
rząazono w  teatrze  m iejskim  im. S łow ack iego. 

. Z  tego d łu giego  szeregu zjaw iaj; w y ło w ić  is to­

tnie zajm u jące je s t  rzeczą niełatw ą, zw łaszcza; 
że w skutek innych obow iązków  nie b yło  m i da- 
nem Dyć uczestnikiem  w szystk ich  w ym ien io­
nym i popisów . Muszę ogran iczyć się do za n i­
tow an ia  następujących momentów.

W popisach Konserw atoryum  faktem  najbarf 
d z ie j uw agi godnym  b y ł n iew ątp liw ie  występ/ 
kom pozytorsk i panny W ła d ys ła w y  Markiewi-' 
czów nej, k tóre j p ierw sza część sonaty forte­
p ianow ej i w aryacye, stanow iące drugą f  trze­
cią część te j form y cyk liczn ej, są śm iałym  w y ­
łomem w  chlubnej trad ycy i ku ltury muzycznej' 
K rakow a, po lega jące j na absolum ej niem ożno­
ści przygotow an ia, ta len tów  m uzycznych do 
w ypow ied zen ia  się osobistego. D ozna ję  cieka­
w ego  uczucia, pisząc o tym  fakcie. Byłem  
wszakże sam je g o  prom otorem . Sonata panny 
M arkiew iczów nej, będąca sama przez się św ia­
dectwem  p ięknego talentu m uzycznego, praw-i 
d z iw e j in te ligency i i  s ilnego charakteru, któryj 
p rzezw yc ięża  w  żmudnej p racy  trudności na 
drodze do w yższego  celu artystycznego, możd 
służyć za p rzyk ład , że „ je ż e li ty lk o  zechcemy, 
będziem y m ieli m uzykę polską” . Będziem y j 
m ieli, k iedy  w  naszych uczeln iach m uzycznyc 
programom jed yn ym  będzie p raw d ziw y  interes 
m uzyki polsk ie j, k iedy  je j potrzeby  będą trak­
towane na rów n i przynajm n ie j zc sprawam i 
porsonalncm i grona nauczycie lsk iego. W śród1 
n iem ilknących narzekań na brak kom pozycy j 
polskich, zjaw ien ie  się talentu, zd radza jącego  
pow ażne a sp ira c je  i do pew nego stopnia ow la  
da jącego  techn iką kom pozytorską, musi w y ­
w ołać radosne wrażenie. K tó ż  bow iem  nie do­
znaw ał na tych popisach krakow sk ich  w raże­
nia p rzykrego,, stw ierdzając, że program y ich 
obejm ow ały  w  dziew ięciu  dziesiątych  obca 
dzieła. Zalan i zupełnie m uzyką niem iecka, k tó 
ra dostarcza nam dzieł n ie ty lko  swoich nie­
śm iertelnych gen iuszów , ale każe nam konsu­
m ować także całą sw oją  tandetę, otw ieram y 
ju ż —  z naiwnością d ziec i —  w szystk ie  bra­
my, prow adzące do naszej kultury, na p rzy ję ­
cie m uzycznej p rodukcy i R osy i i, u lega jąc z 
dnia na dzień przesadnem u dla n iej en tu z ja ­
zm owi, sami ze zbrodniczym  uporem  przeszka­
dzam y rozw o jow i m uzyki polsk ie j. T a k  to pi­
szę, jakbym  ja  sam zazdrośnie patrzał na l o ­
gos, co w  K ra kow ie  pom aga w szystk iem i sila­
mi do rozbudzenia tw órczości m uzycznej...

W ykszta łcon e w  klasie prof. E isenbergera 
silne ta len ty  p ianistyczne panien: Mo.rtiisiewi- 
czów ncj, Jeziersk ie j i Fontanów nej, z ło ży ły  w  
ostatnim  dniu pop isów  d ow ody  zupełnej do j­
rzałości estradowej.

W  popisie szkoły  śpiewu pani Marek-Onysz- 
lciew iczow ej, k tó re j św iadom a ceiu, niezm ier­
nie sumienna praca na polu nauki śpiewu do­
prow adziła  do rozkw itu  w ie le  inateryałów  w o­
kalnych, rew e la c ją  tym  razem  b y ł w ystęp  
panny Sza layów nej, z aryam i A id y  i H erodya- 
dy, wykonanem i z całą p crfekcyą  pod w zg lę ­
dem  frazow ania , dynam iki i w yrazu. G otow ą 
zupełnie do k a rye ry  operow ej form ę przedsta­
w ia  śp iew  panien: T rosk iew iczów n ej i W ęd ry- 
chównej. Bardzo pow ażnie zapow iada się ba­
ryton  p. M aja, da le j m ezzosopran o jędrnern 
brzmieniu pani S tróżyńskiej, fenom enalnie ni­
ski i szlachetny kon tra lt panny Tustanow skiej. 
W ie lk ą  in teligeneyą  odznacza się..śpiew panny, 
Jeziersk iej i  Fon tanów nej, m iły m ateryał przed  
stawia śp iew  panny Leów n e j, bardzo w ie le  ro­
ku je g los pani DronkL Pan i K o ra low a  odnosi 
ju ż sukcesy na scenie operetkow ej. Szkoła pa­
ni M arek-O nyszlciew iczowej jes t jedną z na jpo  
w ażn ie jszych  p laców ek  dydaktycznych  na po­
lu m uzyki w  Polsce. S tw ierdziliśm y to już na 
k ilku  dorocznych je j  popisach.

P ie rw szy  popis szko ły  śpiewu pani M aryl 
K oz łow sk ie j pozw o lił zapoznać się z k ilkom a 
bogatem i głosam i kobiecem i i  m ęskiem i, k o­
rzy stającem i z nauki p. K oz łow sk ie j. Są to pp. 
Stefan ia L inkow a, Paw łow sk i, P agacz  i  Olma- 
równa.

Bardzo in teresu jącym  eksperym entem  b y ł po' 
ranek kursu operow ego, is tn ie jącego p rzy  In­
stytucie m uzycznym , k tóry  odbył się w  n iedzie 
lę 27 czerw ca w teatrze im. S łow ack iego. 
U czestn iczy li w  nim uczn iow ie k ilku  szkół 
śp iew ackich w  naszem m ieście, uczący się 
w spóln ie techn iki scen icznej pod kierunkiem  
daw n iejsze j św ietnej śp iew aczk i operetkow ej 
ze L w ow a , pani K a ro lin y  K liszew sk ic j. Mae- 
strem m uzycznym  kursu jes t p. Bolesław  W a l-  
lefc-W alewski. N a  poranku tym  wykonani*,, 
dłuższe w y ją tk i z następujących oper: Halka, 
Tosca, Rycerskość w ieśniacza, Carmen, Faust 
i  C yganerya. Z n iek tórych  poznanych tu ade­
p tów  opery  m ogą te a t iy  operow e korzystać 
natychmiast. Odnosi się to w  pierw szym  rzę­
dzie do pani W ład ys ła w y  G undelachowej, k tó­
rej uroda niemal że już harm onizuje ze śpie­
wem, w ym aga jącym  ty lk o  pew nego retuszu w  
sposobie atakow an ia  górnych  tonów. Bardzo 
ju ż u jm u jąca jak o  Tosca, pozostaw iała  p. Gun 
delacliow a trochę do życzen ia  ja k o  M ałgorza­
ta; głos ten, zaiste ładny, nie ma potrzebnej 
do te j party i lekkości. Drugim  poważnym  kan­
dydatem  do zawodu śp iew aka operow ego jes t 
p. P aw łow sk i (uczeń p. M. K oz ło w sk ie j). W  
dwóch w y ją tkach  z pa rty j Jontka i  Don Jose- 
go w ykaza ł m łody  tenor m ateryał bardzo obio- 
cu jący, w ym a ga ją cy  jednak  sumiennej korro- 
ktury forsow nego sposobu śp iew ania w  gór­
nym  regestrze. W  w ysok im  stopniu zachęca­
ją ce  do pracy  nad p rzygotow an iem  dalszych 
party j operow ych  w rażen ie tow arzyszy ło  pró­
bnemu w ystępow i pani M aryi M ściw u jew skiej 
(p e łn y  sopran o jasnem  brzm ieniu ) w  H alce i 
R ycerskośc i w ieśn iaczej i  panny M ary i Goliu- 
sk iej, ja k o  Carm eny i Am neris (w  A id z ie ).  P a ­
ni K atarzyn a  H ofm anow a przypom nia ła sw ój 
dźw ięczn y  głos, ja k o  M im i w  C yganeryi. \Vi 
udatnym tym  przeg lądzie  uczestn iczy li śnie. 
w acy , pp. Rom anowski, P ie troń  i Ostrowski, 
P r z y  ca łe j p rym ityw ności urządzenia sceni­
cznego i  surogacie ork iestry , k tórą  na fo rte­
pianie (siln ie rozstro jonym ) zastępow ał p. Wa,* 
lętyski, pop is  ten w ypad ł Bympa tyczn i et ,
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fcne m iejsce w  nim za ję ła  panna M arya  M o­
dzelew ska, przem iła naiwna z B agate li, k tóre j 
(występ odsłon ił obecnie w y ją tk ow e  w arunki 
in terp retacy i i  dźw ięcznego głosu, predestynu­
ją c e  ją  na znakom itą diseusę. Zdz. Jach.

y  s— — a — w a w  ii i

Sukcesy na froncie.
iW a rszaw a . P . A .  T .  K o m u n ik a t  sztabu  

jgen. w o js k  polskich z dnia 1 lipca b. r.:
M ięday D źw iną a Berezyną i w zdłuż rze­

k ł  B e w z y n y  o ż  do  m ie js c o w o śc i to j n a zw y  
en e rg ic zn a  w a lk a  a r ty le ry jsk a .

N a  Połesln  na p ó łn o c  od  P ry p e c i n ie p rz y ­
ja c ie l ,  k tó r y  p on iós ł c ię żk ie  s tra ty  p rz y  
iw caora jazych  kon ftrstakach  w  re jo n ie  M  o- 
*  y  r z a. za ch o w u je  się b ie rn ie . N a  połudn iu

prawa W łoch , Po lsk i i G recy i są san k c jon o­
wane w  punkcie 3-eim i  4-tyni m em oryału 
am erykańskiego. W  ostatniej ekw iii przed pod­
pisaniem traktatu  zjaw iło  się ograniczen ie w  
artyku le 532, że odszkodowania należą się pań­
stwom  sprzym ierzonym  za ^zas, k iedy  pozo­
staw a ły  w stanie wojennym z Niemcami. M o­
ment ten w y zy sk a ły  w ładze polskie.

D elegat Urzędu lik w id acy jn ego  z ło ży ł zasad­
n iczy  niem oryat kom isyi odszkodowań, w y ja ­
śniając w mem oryale, że p rzedew szystk icm  na­
le ży  wyodrębnić byłe Królestwo kongresowe, 
k tóro istniało aż do wybuchu w o jn y  św iato­
wej, jako  odrębny organizm , na zasadzie kon­
gresu w iedeńskiego, d la tego  przez w yp ow ie ­
dzenie w o jn y  'Niemcom przez cara rosyjsk ie­
go, k tóry  'jedn ocześn ie  b y ł królem polskim, 
d. 2 lipca 1914 roku rozpoczęło wojnę z  Niem-

pori w p ły w em  b ły sk a w ic zn e j , ca-1,!-
' ’  t> - D rugą ważną datą jest dzień 30 m arca 1917

Wyru Pełeeta ł
n k c y i o ch o tn ic zych  o d d z ia łó w  gen e ra ła  B  a- ^
I  a  c h o  w  i  c z a. w ięk s za  ilo ść  b o ls ze w ik ó w  roku, k iedy  to  tym czasow y rząu rosyjsk i uznał 
p rz es z ła  n a  n a sza  s troaę . i niepodległość Polsk i. Moment ton został uzna-

Nw w sch ód  e d  O leska  o d d z ia ły  u k ra iń sk ie  jt iy  w  traktacie wersalskim . P ok ó j brzeski, któ- 
p o d  w odzą, p u łk o w n ik a  B ez ru d zk ie g o , z a a ta .r y  przyw rócił stan p ok o jow y  m iędzy  R osyą  a 
k o n  a ły  o d d z ia ły  b o ls ze w ic k ie  w  k ie ru n ku  J państwami centralnem i, w obec tego  nie obo- 

K o T o s t e ń ,  ro zb iły  je  i  w z ię ły  d w a  ( w iązyw a ł już Polsk i, gd y ż  unia je j z R osyą  
t]xiałs.. jb y ła  ostateczn ie rozerwaną. Zrosztą traktat

Na* W sbw piu  na lin ii U h  0 r e i  i H  o r V- wersalski uznał pokój brzeski za n iebyły .
I l i a  sp ok ó j. W y w ia d y  nasze, w ysu n ię te  n a j  D ekret prezydenta Republik i francuskiej, 
w s c iió d  od  te j lin ii n a  p rzed p o lu , n io p r z y ja - ,stw arza jący  osobną arm ię polską, ma to  nie- 
ciola, n ie  zn a la z ły . A ta k i  n iop .rzy iac ie lsk ic  słyeliane znaczenie, że od chw ili je g o  wydania 
rw re jo n ie  N o w e j S ien ia w k i po  c ię żk ie j w a l cala Polska była w  stanie w ojennym  z pań- 
óe  od p arto , zad .D ąe n ie p r z y ja c ie lo w i ogrom - stwam i centralnemu Trak ta t w ersalski skaso- 
n o  s tra ty , b io rą c  k ilku n astu  je ń c ó w  i k ilk a  wal n iespraw iedliwość rozbioru, n:e s tw orzy !

on jednak now ego państwa, przedtem  nieistnie­
jącego , lecz rew indykow ał prawa państwa da­
wnego, jednego z na jdaw niejszych w Europie. 

jW  ten sposób rząd polsk i bronił praw Falski

k a ra b in ó w  m a szyn o w y  eh .

Papr&sa sjtms?i wajennej.
"W arszawa, godz. 11.30 w  nocy. (Telefonem ). ; ti 0 odszkodowań.

W edług ostatnich w iadom ości, sytuseya  na j T ra k ta t wersalski, traktat m iędzy państwa- 
troncie południowo-wschodnim  popraw iła się ini spl-Zy U)iorzonem i i trak tat w  St. Germain 
łnacztiie, _ 1 nakłada na Poiskę pewne zobow iązania.

M ów ią  nawet o k o n tra k c ji w o jsk  polskich. ^  sprawie zobow iązań zagranicznych państw

zaborczych przyjęc ie  przez Polskę tych  zobo­
w iązań stw ierdza znakom icie je j prawa do od­
szkodowania. N iem cy starają się uderzyć ta-

j&wae w r$aełi jrclsfcifife.
"W arszaw a , P . A. T . źró d e ł k o in pctcn -

fn r c h  don oszą , żo władanie* ci o zajęciu R ó-
i ranem na sprawę pozostaw ien ia w granicach

„u ;. , , ,  u.mws/.,. v  RzeS7jT G órnego Śiaska. U w agi te w zięto  pod
ntusr-o pracz boiszewittow sse o d p o w ia d a j ,  51. - . , . , • . .r-irjiriffn. u*n fkrinrmn ori zininnso.i sr.i-
jusrwdzie

DONIOSŁE POSŁUCHANIA

rozw agę. Granica ich odpow iedzia lności ści- 
śniona jest, ale niezbicie zawarowana,- że G ór­
n y  Śląsk przez p lebiscyt ma przejść do Polski. 

W arszaw a. (T elefonem ). N aczeln ik  państwa | W  ciągu ostatnich m iesięcy ponaw iały się ataki 
p rzy ją ł n *  długiej aućlycncyi gen. S z c p t y-. j N iem ców  na G órny Śląsk. Za parę dni, w olcre- 
c k i  e g  o, z k tórym  om awiał sytuacyę na fron- sio, Kiedy kra j nasz na wschodzie i w ew nątrz 
<cio wschodnim. [p rzebyw a t?k  ciężką ciiw iłę, k os feren eya  w

W  godzinach popołudniowych p rzyją ł N a- (Spaa będzie rozstrzyga ła  sprawę odszkodowań, 
czeliuk  państwa G o r ł o w a ,  charge d-affaires może z jaw i się sprawa G órnego Śląska. W ów - 
roey jsk iego  w  W arszaw ie. jezas p rzytoczym y cy fry , dow odzące gospodar-

    ___ i czej eksnanzyi pclsiciej. Żaden naród w  tak
S F B O F A N O W A N I6  K £ Ś v d O Ł A  P O L S K IE -  ci(,7ip ;ah eh z, iłach nie mxóa się poszczycić ta- 

6 0  W  P E T P i t e B J R G U .  jk icm i rezultatam i, o jłddoh św iat się dowie,
Warsascwn, P .  A .  T  „ K u r y e r  W a rs za w -  ( że  Polska nie straciła ani jednego tygodnia. 

Jskr* donom : W & d le  w iad o m o śc i, k tó r e  d z i-  W ob ec  zb liża jących  się Itoutereticyi w  Śpaa ko- 
■siei n a db sr iy  do  W a rs za w y . koścrS ł św . K a -  m:sva  likw idacyjn a  uzna za konieczne oprzeć 
t a r z y a y  w  P e te rsb u rgu  sp ro fa n ow a n o  za  js ię  o au torytet Sejmu i  p rzed łożyć mu do 
Ł h m l w i e  p rzyp isan e  nam  przOZ b o ls zew i-  luchw aleiiia  rezolucyę, w zyw a ją cą  rząd do po- 
l t ó w  spa len ie  soboru  ś w . Z o f i i  w  K ijo w ie .  j czynien ia wszelk ich w ysiłków  w  celu uzyska- 
T ’ T ch s z c z e g ó łó w  brak . W ia d o m o  je d y - jn ia  dla Polsk i słusznego podziału odszkodo- 
3iio, „ j  tłu m y, pod iudzK tłe  p rzez  b o le zew i-  j wania ze strony N iem iec. R ezo lu cyę  przyjęto , 
k o  w , zn is z c z y ły  tm m n y , ztta j du jące s ię  w  [P rezyden t m inistrów ośw iadczył,, iż  R ada mi- 
podzien s iac łi i  sprafcu.ow u ły  w ie lk i o łta rz , jn istrów  postanow iła w  pon iedzia łek  wysian ie

noty, czyn iącej zadość pow yższym  postulatom.
Następnie ornawh.no sprawo dodatku nad-

(ŹV p od ziem iach  k ośc io ła  śwr. K a ta r z y n y  spo 
■czyw ają  m . i. zw ło k i k ró la  d h u iis ia w a  A u ­
g u s ta  P o n ia to w sk ie g o . P . R .).

Pwsrrśt ofiar czeskiej.
G dań sk . P .  A .  T . D ziś  1 lip ca  przy7b jrł  tu 

fm o w ic c  p .iigielsld  „J a r o s ła w 11, k tó r y  p rzy - 
"w ió z ł 1300 ż o łn ie rzy  i  o f ic e ró w  p o lsk ich  z 
resztek  polskiej dyw izy i sybery jsk iej pu lko 
NWiilca C ziu ny . D y w iz y a  p o lsk a  w  dniu 11 
S ty c zn ia  b. r. s to c zy ła  k rw a w ą  w a lk ę  pod 
Ł lu k w io n n ą  m  w sch ó d  od  K ra sn o ja rsk a , 
g d z ie  w sk u tek  zdrady  Czechów w ię k s za  
«szęść p op ad ła  w  n iew o lę  b o ls ze w ic k ą  a lbo  
(w yg in ę ła . R e s z tk i a rm ii p o lsk ie j p rz ed a r ły  
isię roamaitemi d roga m i a ż  do C h a  r  b i n  a. 
T u ta j  p r z y b y ł  d e le g a t  w a rs za w sk ie go  M in i­
s te rs tw a  sp raw  w o js k o w y c h  gen . B aran ow -

zw ycza jn ego  dla em erytów  cyw ilnych , pocze-m 
Sejm  przystąpił do obrad nad projektem  usta­
n y  o R adzie  obrony państwa. (Sprawozdanie 
z ob/ad Sejmu nad tą  kwestyą. zam ieściliśm y 

;na pierwszej stronic dziennika. P . R.).
P o  uchwaleniu R a d y  obrony państwa, re­

sztę obrad pośw ięcił Sejm  szczegółowem u roz­
patryw aniu ustaw y o  lichwie,

Z  rozpraw nad Radą obrony.
Warszawa. P. A . T. N a  wieczorenm  posie­

dzeniu Sejmu, odbytem  we środę, przem awiali 
^przedstawiciele stronnictw . Pos. D a s z y ń s k i  
ośw iadcza: A p e l prezydenta m inistrów, aby
u tw orzyć Radę obrony państwa, znalazł pepar- 

:ski, k tó r y  z a ją ł s ie  "w y s ia n iem "żo łn ie rzy  p o i - 1 j*e w szystk ich  stronn ictw  tej Izb y  i  znajdzie 
.Skich d o  W ł a  d y w o  s t o k u .  R e sz tk a m i i-1® ,w  ca !-vm narodzie. Zgadzam  się na to, że 
ńjeoii d o w o d z ił  p u łk ow n ik  S k o ro b o h a ty . Z o ł- pchcrarcczna wojna, prowadzona na dalekich 
atierae w s ied li w  W ła d y w o s to k u  dn ia  tG -go  krancach’ llk °b ? a ła  tę beztroskę ogrom nych 
I fcw a tłł ia  i  p r z y t y l i  d o  G dań ska . W ie c zo re m  j maf  społeczeństwa, k tórym  się zdawało, że 
U da li się p ra vb y li w  d a ls zą  d ro^e  Jo P o ls k i i wojna ta  jest jakąś daleką wojną o kolonie.;____ • r ^ v - 7 e o ool a f i 1 n V, An ... ..3 Li Z    T     _ _ iR a.zem  z żo łn ie rza m i 
o s ó b  c yw iln y ch .
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Obrady Sejmu polskiego.

Zaapelow ał do nas rząd, k tóry  nie ma za sobą 
większości. W iem y  też, że kom binaoya rządu 
koa licy jn ego  przedstaw ia się ogrom nej w'ijęt- 

kszości (? ) społeczeństwa dziś jak o  niem ożliwa. 
M ówca oświadcza, że należy u tw orzyć  rząd

Pos. C z e r n i e w s k i  ośw iadcza, że bolsze­
w icy  są po tęgą  straszną, ale m y m usimy stw o­
rzyć  potęgę jeszcze straszniejszą. Szerok ie w ar 
s tw y  ludności oczeku ją  rząuu silnego, spraw ie 
d liw ego , tak iego, k tó ry  m ógłby poprow adzić 
do zw yc ięstw a  i do wym uszenia sp raw ied liw o­
ści. Uw ażam y, że obecny rząd jes t rządem  ko­
nieczności państw ow ych  i narodowych . Ż yczy ­
m y sobie, aby uchwała zapadła jednom yśln ie.

Pos. S t a p i ń s k i  ośw iadcza się za pow o­
łaniem  do steru państwa rządu chlopsko-robo- 
tn iczego.

Pos. de R o s s  e t  ośw iadcza, że jak o  przed­
staw icie l Z jednoczenia M ieszczańskiego, jako 
przedstaw iciel rzem ieślników  i drobnego m ie­
szczaństwa, sta je na stanowisku, na jak iem  
m ieszczaństwo zawsze- stawało, to  jest na sta 
nowisku obow iązku patryotyczncgo . K lub M ie­
szczański popiera w  całości przedłożoną usta­
wę. N a  rząd cluopsko iobo tn iczy  zgadzam y się, 
gd yb y  z n iego nie w yk luczano w szystk ich  ia- 
nych. D laczegóż ty lk o  tak i rząd m a być chłop- 
sko-robotn iczy, k tó ry  w  swoim  składzie nie 
będzie m iał ludzi innych i w  którym  nie będą 
w spółdziałać najlepsi ludzie z innej ka tegory i?  
K rw i nie rozróżn ia się w  ten sposób. N ie  jest 
m iło słyszeć, że k rew  rzem ieślnicza i każda in­
na, przelana w tej wojn ie, nie jest tak  cenną, 
ja k  ta, k tórą  panowie reprezentują. K rzyw d ę  
panow ie w yrządzacie  ludziom, k tórych  repre­
zentujecie, m ówiąc, że nie rozum ieją zadań, 
k tóre sto ją  przed nimi. ,

Z obszarów plobiscytowjcb.
N A  M A Z O W S Z U .

Olsztyn. P . A .  T . Z e  S z c z e p a n k o w a  
p o w ia tu  o s tro w sk ie g o  don oszą , że  k o n b o le -  
r z y  polscy p r z y  lis ta ch  g ło so w a n ia  w  tym  
p o w ie c ie  są ta k  te r ro ry zo w a n i przez N ie m ­
c ó w , iz  w  ob aw ie  o  w łasn e ż y c ie  chcą ustą­
pić. Żajd la irnoryia  ro b i w s ze lk ie  tru dnośc i, 
g w a łc ą c  p ra w a  k o n s ty tu cy jn e  i lo b i  co raz  
to  n o w e  r e w iz y e  pod  n a jro zm a its zym i p re ­
teks tam i.

O lsz tyn . P . A . T. K o m is y a  m ięd zyso ju - 
sz.nieza o p u b lik o w a ła  w e  w s zy s tk ich  p i­
sm ach w e zw a n ie , a b y  w  czas ie  p rz y g o to -  
w a w ca ym  p le b is c y to w y m  p rzód  1:3 b. in. lu ­
dność w s trzy m a ła  się od  w s ze lk ich  w y b r y ­
k ó w , a b y  p o rzą d ek  i ła d  za ch o w a n y  b y ł w  
ca łym  k ra ju . J ed n ocześn ie  k o m is y a  oejla- 
sza, ze  od  dnia 20 lip ca  d o zw o lo n o  je s t  na 
n o w o  -w yw ieszan ie  ch o rą g w i, u rządzan ie  zo 
brań i in n ych  m a iii fe s ła c y i pu b liczn ych .

O lsztyn . P. A . T. W ra c a ją c y  w cizora j ra 
no  z e  z ja zd u  k ó ł  śp iew a ck ich  w  G ietw iał- 
d z ie  uczestn .icv  zo s ta li n a pa dn ięc i w  p oe ią  
gai w  p o b liżu  H arm sd orf p rz e z  ban dę w  sile  
100 lu d zi. M a p. H a lin a  rzu con o  s ię  z  n o ża ­
m i w  ręk u  i  ch c ia n o  g o  w y rz u c ić  a  p oc iągu . 
P o  p rzybyciu , do  O ls z ty n a  p o b ito  g o  je s zc ze  
raz.

W  KS. C IE S Z Y N S K IE M .
Cieszyn. P . A. T . K o m is y a  m ięd zy n a ro d o ­

w a  p rz ed łu ży ła  te rm in  d o  w n oszen ia  rek la - 
m a c y i d la  osób  m a ją c y c h  g ło s o w a ć  w  po­
w ie c ie  f r y d e c k i m  o  ty d z ień . W  m yś l 
postanow ien ia , k o m is y i te rm in  u p ły w a  za tem  
w  środę  d n ia  7 lip ca  w ie c zo rem .

Centralny komitet plebiscytowy.
W arszawa. P. A . T. W  gmachu Sejmu odbył 

się 29 czerw ca z jazd  przedstaw icieli kom ite 
tó w  p lebiscytowych, zwołany przez m arszałka 
Trąrnpczyń.ddego, jako  prezesa Centralnego 
K om itetu  p leb iscytow ego. Z jazd  zaga ił marsza­
łek, stw ierdza jąc konieczność uzgodnienia pra­
cy p lebiscytowej. Uzgodnienie to  ma być zada­
niem Ccntralneg-o K om itetu  p leb iscytow ego, 
k tóry , n ieograniczając -pracy istn iejących ko­
m itetów , będzie udzielał im pom ocy, -oraz usu­
w a ł braki w  akcyi p leb iscytow ej. Centralny 
K om itet p leb iscytow y jest instytucyą  bezpar­
tyjną. D o szczególnych zadań Centralnego 
Kom itetu  p leb iscytow ego będzie jednak nale­
żało kontrolowanie zużytkow an ia  funduszów 
społecznych, płynących obficie na cele plebi­
scytow e. W  tym  caiu m arszałek u/prosił w ładze 
kon tro li państwowej, k tóre p rzyrzek ły  zbadać 
rachunki poszczególnych kom itetów  W  ten 
sposób społeczeństwo będzie pewne, że ofiara 
jego  nie minie się z edem  przeznaczonym. 
Po  przem ówieniu marszałka, przedstaw iciele 
kom itetów  składali sprawozdania, stw ierdzając 
intenzywną pracę kom itetów , oraz niesłychanie 
ciężkie warunki, w  jakich ta praca się odby-

d z ia ł u f i lo z o f ic z n e g o  U n iw . Jagiellońskiego, chw ili otrzym ania ©tipowfeaai na zapytan ia,
u d z ie la ją cą  d ro w i T a d e u s zo w i S z y d ł ó w -  i k tóre przed łożył, 
s k i e m  u Yenb-orn doceń  di z zak resu  h isto-
r y i  sztu k i p ow szech n e j i d ro w i F e lik s o w i S T R A J K I W E  W ŁO S ZE C H .
K o n e c z n e m u  z zak resu  d z ie jó w  W s e h o  R zym . P. A . T . W  m ieście panuje spekój. 
dn ie j E u rop y . -Persona! tram w ajow y strajkuje, pozatem  je -

„ K u r y e r  P o ra n n y 11 p o d a je , iż  M in is ter- dnak w iększość robotn ików  stanęia do pracy, 
st-wo o św ieceń ,a  za p ro p o n o w a ło  o b ję c ie  g o -  P o r ty a  socyalistyczna i Zw iązek  pracy w ypo- 
In ośc i r ek to ra  iT zn o w io n ego  w  K rzem ień cu  w iedzia ł się p rzeciw ko stra jkow i powszechne­

mu. Depesze, otrzym ane z Medyola-nu, Genui, 
Turynu. Neapolu. F lorencyi, donoszą że spokój 
tam nie jest zakłócony.

"Warszawa. P . A . T. N a  czw arlkow em  po 
głodzeniu Sejmu przystąpiono najpierw , po od­
roczeniu na krótk i czas narad 
jo b r-o n y  p a ń.s t.w.a

do sprawy odszkodowania od Niemców.
Głos zabrał referent pos. W i e r z b i c k  i : 

K on foren cya  w S p a.a ma rokow ać z N iem ­
cam i co do wysokości odszkodowań. N iem cy 
ju ż w  chwili, k iedy  zb liżało się podpisanie trak­
tatu, tw ierdzili, żo w obec okrojenia ich te ryto ­
r iu m , nie będą m ogli sprostać ciężarom, na­
kładanym  na nich. Podczas całego przebiegu 
rokow ań przedwstępnych pokojow ych  Polska 
Btała na straży swoich interesów. Polska uzy­
skała zupełnie uspakajające deklaracye z kół 
francuskich, angielskich i amerykańskich. Je­
szcze 13 lu tego 1919 r. pod przewodnictwem  
francuskiego min. skarbu K  I o  t z a przedsta­
w ic ie le  Polsk i, W łoch  i G recyi sform ułowali

robotniczo-chłopski i w łożyć  na s ie go  ciężar i w a na w szystkich terenach p lebiscytow ych, a

n a  W o ły n iu  liceu m , d y r e k to ro w i g in m . p o l­
sk ie g o  p ro feso row o M a rya n o w i M ason iusow i.

Apetyty litewskie.
W ilno . P . A .  T. Z  K o w n a  d-onoszą, iż  p re ­

ze s  m in is trów  G ryn iu s  z ło ż y ł  n a  pos ied zen iu  
K o n s t y t u a n t y  1 i te .w .s .k . i.  e .j d ek la - 
ra e y ę , w  k tó re j m ię d z y  in n em i ośw ia dcza , 
że  rzą d  lite w s k i g o tó w  je s t  w  k a żd e j ch w ili 
u k ład ać  się z P o la k a m i, je ż e li ci zap rop on u ­
ją  o d p o w ied n ie  p o d s ta w y  ro k o w a ń . N a ró d  
lite w s k i g o tó w  je s t  w s zy s tk o  zapom n ieć  ( ! )  
i ż y ć  z P o la k a m i, ja k  z d ob rym i sąsiadam i, 
je ż e l i  z w ró c ą  to , co  s ię  nam  p ra w n ie  n a le ży . 
N ie s te ty  n ie  w id a ć  d o ty ch cza s , a b y  P o la c y  
b y li  d o  te g o  sk łonn i, t r z im s .ją  on i w c ią ż  
s iłą  zb ro jn ą  c zęść  n a szego  cbszrwu ze  s to li­
cą  W iln em , w y w o ż ą  b o g a c tw u  n a szego  k ra ­
ju, n ie  t r z y m a ją  się lin ii d -em arkacyjnej, n a­
p ad a ją  n a  nasze m ias teczka  i w io sk i. N a ­
ró d  lite w s k i za k ła d a  p r z e c iw  tem u p ro tes t 
i  o św ia dcza , że  d o p ó k i P o la c y  n ic  z wrócą, 
nieprawnie ( ! )  z a g ra b io n e g o  te r y  to ry  u-u, n ic  
m oże  b y ć  z n im i d ob rych  s tosu n k ów  sasiedz 
k ich , ja k  ró w n ie ż  nie m o że  b y ć  i p ra w d z iw e  
g o  pok o ju .

P rz ed s ta w ic ie le  fr a k c y i  s e jm o w ych  sk ła ­
da li następn ie  d ek la ra cy e , r o e z e m  selm  u- 
c liw a lił  je d n o g ło śn ie  zau fa n ie  raąd ow i. Je ­
d yn ie  ty lk o  socyialn i d em o k rac i opu śc ili w  
czas ie  g ło s o w a n ia  salę.

D ek la ra cya  polska, o d c zy ta n a  o o  polsku  
p rzez  p os ła  Śm ie l& w sk iego , b rzm i:

O d łam  narodu polskiego, za m ie s zk a ły  w  
gra n ica ch  d z is ie js z eg o  p ań stw a  lite w s k ie g o , 
u zn a je  całkow icie p raw a  scwersn-rc narodu  
litew sk iego, ora z  w ita  w sk rzes zen ie  p rzez 
n ie g o  id e i n ie p o d le g ło ś c i k ra ju , k tó r y  je s t  
ró w n ie ż  o jc z y z n ą  za m ies zk u ją ce j tu o d w ie ­
czn ie  lu dn ości e o ls k ie j,  w  w raża n iez łom n e 
p rzek on an ie , że sk u teczn ość  n icp o d lc g lo ś c io  
w y ch  d ążeń  na rodu  lit e w s k ie g o  b e d z ie  za ­
p ew n io n a  w  sposób  t r w a ły  je d e n ie  p rzez  
o s ią gn ie c ie  u zgo d n ien ia  ich z ta k im i d ą żen ia  
m i na rodu  p o ls k ie g o  i b ia lo m s k eg o . J es t on 
ró w n ie ż  p rz eś w ia d c zo n y  że  na te j d rod ze  
p ań s tw o  l ite w s k ie  p o w ró c i do  g ran ic  za b e z ­
p ie c za ją c y ch  m u p o tę g ę , je d y n ą  rea ln ą  g w a  
ra n cyę  od zys lcan c j n iep o d leg ło śc i. N a  te j 
r ó w n ie ż  d ro d ze  id ą c  za  n a k a zem  k o n ie c zn o ­
śc i p o lity c zn e j, ja k a  się  u w id o czn iła  w  smu­
tn ych  d z ie ja ch  n a szych  n a ro d ó w , z a g ro żo ­
n y ch  w  b y c ie  swoim  ze s tro n y  P rus i R o s y  i, 
p ań stw o  lite w s k ie  o s ta te czn ie  u gru n tu je  
s w o je  s ta n o w isk o  w ś ró d  p a ń s tw  E u ro p y  
w sch o dn ie j, n a w ią zu ją c  najściślejszy stosu- 
r .ek  z Raecząpocspoiitą pińską. W  sp raw ie  
s tosu n k ów  w ew n ęt-rzn vch  P o la c y  są  zw o len  
rukam i p rzep ro w a d zen ia  re fo rm  ag ra rn ych , 
o ra z  in n ych  zm ie rza ją c y ch  k u  w zm ocn ien iu  
ek o n o m ic zn ych  i  sp o łeczn ych  s ił k ra ju . P o ­
s ło w ie  lu d n ośc i p o lsk ie j zą zn a e za ją  ró w n ie ż  
że  w y b ra n i w o lą  w szy s tk ich  w a rs tw  p o lsk ie  
g o  sp o łeczeń s tw a , b ro n ić  b ęd z iem y  ca łośc i 
je g o  in tere sów , o ta c za ją c  s zc ze gó ln ą  pm-twn 
sze ro k ie  m asy  ludu  p o lsk ie g o , k tó re  z ra c y i 
k r z y w d z ą c e g o  s to so w a n ia  o rd y n a c y i w y b o r ­
cze j, z o s ta ły  p o zb a w io n e  w  zn aczn e j częśc i 
w y s ia n ia  sw o ich  d e le g a tó w  do te j Iz b y .

P R Z Y C Z Y N E K  D O  P R Z Y M IE R Z A  
Z  Ł O T W Ą .

D yneburg. P . A . T. W y b o r y  d o  R a d y  
m ie jsk ie j w  Dyne-hurgu zo s ta ły  s k o r y g o w a ­
no przez n a o zeb ń k a  L e d g a ł i i  B o ie z in a  na 
p od s ta w ie  p ra w  stanu w o jen n e g o  w  ce lu  z a ­
ch ow an ia  sp o k o ju  w ew n ę trzn ego . W y k re ś l i ł  
on  z  l is t y  ra d y  n a  czas trw a n ia  stanu w o jen  
n o go  10 P o la k ó w , 3 R o s y a n  i  3 ż y d ó w : W  
od p o w ied z i n a  t a  b e zp ra w ie  w s z y s c y  radn i 
p o ls c y  z r z e k li s ię  sw o ich  m an d a tów .

„V O R W A E R T S “  O L E N IN IE ,

Nauen. P. A. T. Radio. Organ soc ja lis ty czn y  
„Y o rw a e rts ’1. om awiając list Lenina do robo­
tn ików  angielskich, stw ierdza, że Lenin uważa 
za jed rą  z fundam entalnych podstaw  dyktatu­
ry  pro letaryatu  zn 'cslenie wolności słow a (bu ­
kowanego, oraz od:r.awia robotnikom  praw a 
zrzeszania się. „Y o rw a e rts11 nazyw a warunki 
Lenina dla przyłącze: -la się s o c ja lis tó w  paitórw 
zachodnich do m iędzynarodów ki rosyjskiej* 
bezczelnością.

D Ł U G  N IE M IE C  —  265 M IL IA R D Ó W .

N au en . P . A. T . A g .  R ad  te. M in is ter  finnni 
sów . dr. W i i ł l i .  o ś w ia d c zy ł w  k o m isy i g o ­
sp od a rcze j parlam en tu , że  ob ecn ie  d łu g  piań 
s tw o w y  w y n o s i 203 m ilia rd ów .

A L B A N C Z Y C Y  W  W A L O N IE .

Belgrad. P. A . T . W ed łu g  wiadomości, otrzy­
manych tu z Iskibu, A lbań czycy  zajęli W a lonę.
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Powszechny Bank Oł>rołnv7j 
W iedeński Bank lomb. i e'-konlom*y.

A k e j  •  f o w .  h a u £ l .  i  p r z e n . :
Polskie Tow . hcndlnwe . . . . •
Handlowa Sp-óika akc. nImp“x " .  .
Z ie le n ie w s k i ......................................
„Lcajiesz" fabryka maszyn roln. 
Fabr. Poi-tland-Cementu. Szczakowa 
*GWrka~ faKiyka ceisetttu . . . .  
Gal akc. Zakłady Gćr*ncze Siersza 
.TeD&"ea T ów. dla pr/eis. ^órr.icz. 
Fabr dach. Hadziwfł, Wimmer, Żel. 
Karpackie Towarzystwo naftowe . 
Akcyjne Tow. nawowe „ G a l i e - - . 
A.T. dla przem. ol. skal. d. D. Fanto) 
Polska Nafta . . . . . . .  . „
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H A I S E S t A N I .

Przed Ssonferensyą w Spaa.

obrony narodowej. S tronnictw o m ów cy żądać 
będzie możności uzupełnienia te j koneepcyi. a 

nad R a d ą  g łów nym  warunkiem, pod k tórym  go to w e  jest 
pójść r a  utworzenie tak ie j instytuc-yi, jest 
danie mu m ocy przez pbwolanie rządu cbfopsko- 
rebotn iczego.

Pos. G ł ą b i ń s k !  ośw iadcza, że nie czas 
w  tak ie j rhw ili. jak  obecna, na targi, ani na wy- 
tykania, że ten, albo ów  nie jest na krześle 
miwisteryalnem. Sadzimy, że nie ma tu partyi, 
k tóraby była z  g ó ry  wykluczoną od udziału 
w  rządzie, bo w szystk ie  partye są powołane 
przez naród. D * ’ś musimy pokazać naszemu 
narodow i i zagranicy, że jesteśm y godni tej 
wolności. W szyscy  jesteśm y za pokojem . Doz 
nie za każdą cenę. Chcem y pokoju, k tóryby  
zabezp ieczył nam niepodległość i obronę naszej 
ziemi. Zawsze byliśm y za tem, aby teraz p od ­
czas w o jn i7 powstał rząd koa licy jny , k tóry  re-

®astt*ożenie co do k w es ty i m em oryału aine- prezen tow a łby w szystk ie  stronnictwa.
rykańskiego, k tóry  zdawał się odm awiać tym  
państw om  prawa do odszkodowań. Jednocze- 
fo ie  przedstaw iciel W ie lk ie j B rytan ii wyra­
źn ie pow iedział, że prawa narodów do odszko­
dow ań  m ogą być  ^anulowane ty lk o  przez for­
m alne zrzeczenie się ich, a  przedstaw iciel Stą- 
E ów  S jednoczonych rów n ież ośw iadczył, że

Pos. T r z c i ń s k i  ośw iadcza, że dążenie do 
utw orzenia rządu, opartego na w iększości se j­
m owej, stronnictwo je g o  pop ierać będzie zaw ­
sze, ale nie trzeba łą czyć  uchw ały o  obronie 
państw a z tworzen iem  rządu, a lbow iem  per- 
trak taęye o  u tw orzen ie rządu trw a ją  długo, 
zaś ta d a  musi być  uchwalona natychm iast, "

przedewszystkicm  na terenach północnych, 
gdzie terror n iem iecki uniem ożliw ia wszelką 
zorganizowaną akcyę polską. W yzn aczon y w  
tych warunkach na dzień 11 lipca plebiscyt 
na W arm ii i Mazurach i w  pow iatach nadw i­
ślańskich, w obec gw ałtów , dokonyw anych 
przez N tem ców , w obec fałszowania list p lebi­
scytow ych  i warunków niezgodnych z trak ta­
tem wersalskim , nie m oże być  uznany za w y ­
raz p raw dziw ej w oli ludności. Z jazd  zakończy ł 
się przyjęciem  rezolucyi. powołu jącej do żvc ia  
Radę p lebiscytow ą, sk ładającą się z przedsta­
w ic ie li poszczególnych kom itetów . Składki 
i pieniądze dla Centralnego K om itetu  p leb iscy­
tow ego  należy składać w  Poteldej K ra jow e j 
Kasie pożyczkow ej, albo w  Banku spółek za­
robkowych na konto Centralnego Kom itetu  
p leb iscytow ego „M arszałek Trąm pczydsk i“ . N ie  
ogran iczy  to  prawa, ami m ożności zbierania 
składek przez istniejące dotychezas kom ite ty  
p leb iscytow e. K om ite ty  te  ty lk o  w tedy  fun­
dusze sw oje oddawać m ają do K om itetu  Cen­
tralnego, je że li n ie pracu ją sam® na terenach 
p lebiscytowych.

*

Ż NAUKI POLSKIEJ.
Whrszawa, P. A. T. Minister oświecenia 

zatwierdził uchwałę grona Profesorów w y -

Hi&sr® P o tny
H . M E N D E L S O K N

p r z s a ie a s o a c  w s ł s l y  d o  n o w e g o  SobeSii

Plac Dominikański L 1, 1. p.

j i

Paryż. P . A . T  A g . H av. W iadom ości* o trzy ­
mane z Brukseli, potw ierdzają, iż  na kon feren­
c j i  w  Spaa N iem cy będą reprezentowane przez 
kanclerza, m inistra spraw  zagranicznych i se­
kretarza stanu dla spraw finansowych i  w o j­
skowych. „T em ps ’1 podaje, że przedstaw icielem  
W łoch  na kon fereneyi w  Brukseli będzie hr.
S fo rza  K o n fe ren c ja  otw artą będzie w  piątek 
raco ped przew odnictwem  w yb itnego  przedsta­
w icie la  be lg ijsk iego  sfer w ojskow ych . W ed łu g
..Tem ysa11, kon feren c ja  zajm ie się przed o w szy- j , . , , ^
stkiem  podziałem  ze sprzym ierzeńcam i o d s zk o - j® ®  W J  s y f a t l l f l  r o b C M l lk Ó W  d o  Fra.nCYI^  
dowonia N iem ioc.

W obec  ostatecznego zam knięcia l is ty  sub­
skrypcyjnej, przyjm ow anie nap ływ ających  da­
le j zgłoszeń nic jest m ożliwe.

P rzy  te j sposobności podajem y, iż w  skład 
R ady N adzorczej wszedł także M ag. Ksawery, 
M ikucki, senior Gremium aptekarzy  w  K ra k o ­
w ie i członek K ra j. R ady  Zdrow ia, k tórego  
nazw isko przez cm ylkę zostało opuszczone.

F r a 2 B € s i s f s a

za *  ia<;amir>,
że robotnicy, przyjęci przez Urzędy Pośrednictwa 
Pracy w  Krakor.ie, Tarnowie, " Ńowym  Sączu, 
Żyw.u, Oświęcimiu, Jarosławiu, Ropczycach, Kol­

buszowej, Łańcucie i Mościskach

maję zgłosić s ę do biura Misyi w Kraków^ 
Podzamcza 39, dnia 10 lipca rano

i będą wysiani tegoż dnia po odbyciu wizyty, 
lekarskiej.

Misya wysyła obecnie niekwalitikowanych rob a-i 
tników do kopalń, oraz robotników rolnych. C i

K O N F E K E N C Y A  W  B R U K S E L I .

Lyon. P . A . T . A g .  R a d io . R a d a  L ig i  n a­
r o d ó w  p os tan ow iła , że  dn ia  23 lip c a  o d b ę ­
d z ie  s ię  da laze  p o s ied zen ie  brukselskiej ken 
ferencyi finansowej, a  p o d s ta w ą  ob rad  b ę ­
d z ie  w y n ik  k o n fe r e n e y i w  Spaa. N a  p o s ie ­
d zen iu  tom  b ęd z ie  u s ta lon a  wysokość od­
szkodowania niemieckiego o ra z  sposób  jo g o
sp łacen ia . D a le j om aw ia n ą  b ed z ie  s p ra w a ! estatni mogą jechać wraz z rodziną (żoną i kiU

m ię d z y iw o d o w e j  p o ży c zk i,  m a ją ce j n a  ce- ka° ^ V S ć )  Z kt6rych d ’v0je cons.imni(;'i m o i<*

Robotnicy muszą posiadać ze sobą paszport, łułh 
dowód osobisty (Legitym ację ) z fotografią, przy-t;
twierdzoną i i)rzystemplowaną przez Urząd irmur­
ny lub starostę. Koszta biletu ulgowego H I kL) 
z" Krakowa do W arszawy (74 Marek) byłą  zv. ro*:

lu p od n ies ien ie  w a r to śc i pńem ądza.

Rokowania z Krasinetn.
Zurych. P . A . T. A g . H av. Przęteteo tu depe ,

szę iskroivą wysianą z M osk w y  brzez C z i c z e- coi ’® rotjółn,' :oln r,raj'7- ™isyę.
A  j  TT • 1 , Ł  i M:sya Francuska do wysyłam * robotników i * »

r i n a  do t c r a s i n a .  Jbpesza  utyskuje, że dzi robotnikom wyjeżdżać do Prancyi jedynie z »  
kom unikacya M oekw y z Londynem  jest bar- jej pośrednictwem. Jest ona bowiem Instytucję
dzo utrudnioną, co uniem ożliw ia rokowania, rządową, działającą
W o b ec  tegt) C z i  c r e r i n odkłada d eevzve  francusko-polskiej, a, w ięc poa Kontroią rzą-u* 
„  ‘ Jasa taka, duje jyszerkie gwajaneye eiuigrującjug
w  sprąr/ach w ierzyteln ości angielskich do  robotnikom. — —- -  — ' ~

y *
na podstawie koawencył 
w ięc pod kontrolą rządu
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0  Ś l ą s k  O i e s

W  czas ie  rc-fom w.ryi Ćwiek X V I )  T y n ie c  
u tra c ił p rz ew a żn ą  czyść  ty c łi p os iru łośc i na 
n e c z  m ie js c o w y e !i piote-żUsurów. ód zy fik a ł 
t y lk o  w  cza s ie  wo.iny 30-le tn ie j lo to e g łe  
p ro b o s tw o  o r ło w sk ie . L e c z  z końcow i X V I I I  
w iek u  cesa rz  J ó z e f  i i .  w y r .u z ic  :?..*jsic się 
C zech om  z a  ich  lo ja ln e , lik iiń to k b -a iiM i.y a - 
c k ie  s tan ow isk o , za, ich  jro r liw ość  w  gorm a- 
n izow a n iu  G alir-yi, p o ć  tał tal-rźe C ieszyń sk ie  
p o i  p rz ew a żn y  w p ły w  czesk i a  jed n ym  
z o b ja w ó w  je g o  la s k i d la  i L o c h ó w  b y ło . ze  
sam ow o ln ie , b ezp raw iom  d esp o ty  p ro b o s tw o  
o r ło w s k ie  o d eb ra ł T y ń c ó w  i a p rz y d z ie lił  je  
c zesk im  B en e d y k ty n o m  w  ik  iew n o v .se  
(B ra u n a u ), k tó r z y  ni- ;n —  na czesk i spo- 
Sol> —  d o  d z is ie js z eg o  dnia w lo ż a m i.

N a  k o ś c ie le  o r łow sk im  w i .no ;je  je s zc ze  
dzisiaj śląski orze ł P ias tów  >ki i p o d a n io w y  
orzeł ks. Kazimierza opt-łskiugo '■>. 1211 — 
1230) z hostyą w d ziób ie . F g w ą c o m u  a to li 
na te czcigodne i m iłe  p am ią ik i l i  a za lio w i 
robi się zaraz m ark o tn o : I-o od  !a.t k ilk u ­
dziesięciu n a o k o ło  te g o  k o C to !; : .  ial-toy na 
u rą g o w isk o . u rząd z ił s w ó j m ali zn k ż a r ło ­
c z n y  le w  czeski a  c a ły  ten s zc ze rze  po.sk i 
obszar —  to d z is ie js ze  z a g łę b ie  od  O r ło w y  
a ż  po P o ls k ą  Ostraw  ę tał sio pod w zg lę d em  
kościelnym i o ś w ia to w y m  p łaców ką. e zo «k ą .

W s ze la k o , w o b e c  rd zen n e j je g o  lu dn ości 
p o lsk ie j, w o b e c  ty lo w le k o w e g o  stanu p os ia ­
dan ia  p o lsk iego , ta  c zesk a  .,uov>izna“  je s t  
n iczem , ie s t ty lk o  b łahym  n a lo tem , oiońk im  
pokostom , k tó r y  n a le ż y  sp łu kać a  odsłon i 
się p ra w d z iw o  jw N k ie  o b lic ze  c a łe g o  z a g łę ­
bia.

IV .

J a k że  
d zim ó.łć ’ ;

w o b ec  te g o  p rzed s ta w ia  się „ ro -  
n a ro d o w a  p rzyn a leżn o ść  Ś ląska 

c ieszyń s ic iego  w ra z  z za g łęb iem  osŁraw sko- 
kanviń sk i.cn i?  K to  kam je s t  gośc iem , p r z y ­
byszem , prze b iedą , w d z ję reą  —  a  k to  p a ­
nom , tu b y lcem , rd zen n ym  ży w io łe m  i  p ra ­
w y m  go sp o d a rzem  n a  w łasn e j o d w ie c zn e j 
stern icy ? m y. P o la c y ,  c z y  C zes i?  O d p o w ied ź  
z n a jd z ie  sob ie  ch yb a  i osta tn i p ro s ta c zek  
p o lsk i, k tó r y  n a  p.ołskiej z iem i ś lą sk ie j p o ­
w in ien  śc iga ć  k a żd e g o , k to  mu tam  p ra w a  
sw o jsk o śe i zap rzecza , lato g o  tam  n a zy w a  
„ o b c y m 11, zaleci w o  c ie rp ian ym  ..p rzy b y ­
s zem " i ośm ie la  s ię  z n ie g o  ja k o  n ib y  ..g o ­
ścia '* lo b ić  m ia zg ę  ż y w o tn ą  d la  s w o je g o  
w ła sn ego  ro zros tu  n a ro d o w e g o  —  zw ła s zc za  
zaś n ieu b łagan ie  śc iga ć  C zech ó w , g d y  to  
c zyn ią , boć on i w łaśn ie  na po lsk im  Ś ląsku  
są ty m i, k tó ry m  c ze sk i p o t  p r z y b y lc z y  je s z ­
cze  z n ó g  n ie  obc-schł, są ..go śćm i11, k tó r z y  
tam  zaJeuw o c ierp ian i b y ć  m ogą , k tó ry m  
n a le ż y  p rz y zw o ic ie  za .w a ż  s ię  i sk rom n ie 
m ilczeć .

N ie c h że  te d y  ten  p ro s ta c zek  p o lsk i —  r o ­
d z im y  śląsk i i p r z y b y lc z y  m azu rsk i —  na 
Ś ląsku  się w y p ro s tu je , n iech  n a b ie rze  o d w a ­

gi i śm ia ło  a dum nie aosi w sercu  i g ło s i 
w śród  zn a jom ych  p rzek o n a n ie , że  Ś ląsk  c ie ­
s zyń sk i, że  za g łę b ie  o s tra w sk o -k a n v iń sk ie  
to  o d w ie c z n y  p ła t, o d w ie c zn a  w ło ś ć  O p ezy - 
zn y  p o lsk ie j, k tó rą  n a le ż y  c zc ić  i k o ch a ć  ja k  
o jc a  i m a tk ę  sw o ją , b oć  ta  O jc z y zn a  nasza 
p o B k a  je s t  w sp ó ln ą  nas  w s zy s tk ich  M atk ą , 
k tó re j narn zd ra d z ić  i n ik om u zap rzed ać  n ie  
w o ln o  — tem b a rd z ie j g o d n ą  n a szego  p rzy  
w ią za n ia  n ą  p o ła c i ś łąs lda j, żc  B ó g  ią  tam- 
o b d a rzy ł ta k -w ie lk im i sk arb am i k o p a ln ym i!

O becn ie , p rzy  zb liża ją cy m  się- p leb iscyc ie  
ta  P o ls k a  ż ą d a  od  w as, Ś lą za cy  i  M azu rzy , 
n iew ie le , a le  żą d a  w ła d n ie ! (M y  Polska- o d ­
z y w a  s ię w .s t r o n ę  Ś ląska, to  on a  n ic  „ p o d ­
rzu tek 11, n ie  ,,sam ozw a n iec11, jak iś , n ie  b e z ­
im ien n a  ja k a ś ,  a le  o d w iec zn a , p e łn op raw n a , 
ty tu łów  In a  pan i te j k ra in y , k tó ra  o d zy w a  
się w  o łro.rę n ie n o z ly w a ln e g o  d z ie d z ic tw a  
s w o je g o . O na tam  m a .p ie rw szy  g ło s , a. w y  
d o p ie ro  d ra g i! J e ż e li zaś w  P a ry ż u  zg o d z iła  
s ię  n a  to , ż e b y  w  d z ie le  p leb iscy tu  i len  
p ie rw s zy  i  ten  d ru g i g ło s  nam p o w ie r z y ć , 
to  jesu to  d o w ó d  n ie b y w a łe g o  zau fa n ia  
w  w a s ze  sum ien ie  p o lsk ie .

P ia s tu je c ie  w  te j ch w ili n ies łych an e  d o ­
s to jeń s tw o , bo  h o n o r i  g od n o ść  c a łe j P o l­
sk i —  m a c ie  s ię  s ta ć  g łosom  je j  d u szy !

C zy ż  w ię c  m o żec ie  ten  p o w ie r z o n y  sobie 
skarb  u pod lić , c z y  m o że c ie  s ię  zesrom ać, n ic  
g lo su ją c  ja k  jed en  m ąż z a  P o ls k ą ?  C z y  
ch cec ie  dać p rzyk ła d , że  w zn io s ła  id ea  sa­
m os ta n ow ien ia  lu d ó w  iest' ich  sam o-zatro.ee- 
r.iem ? Jdea ta  p rzec ie  rozu m n ie  o zn a c za  t y l ­
ko , żc lu d y  m a ją  o  sob ie  s ta n o w ić  n a  sw o jo

dob ro , », n ie  n a  s w o ją  z a g ła d ę ! C z y  m oże- 
c io  s ię  n a d to  p rzcg rzesr.yć  p rz e c iw k o  c zw a r­
tem u p rzyk a za n iu ?  C z y  w ię c  m acic su m li- 
n ie  dopu śc ić  do  te g o , ż e b y  ta  P o .ęk o . k lć r .i 
p rzez  wna pohańbioim . ? y ć  nip n- .iżo -—  ho 
je j  p o tę g a  to  o g rom , je j  b y t  to  w iek i ce lo , 
a  w a s  „ is k ra  t y lk o 1' i „ je d n a  c h w ilk a "  —  
b y ła  zm uszona w asze  p rzen iew ie rs tw o , 
szą  zd rad ę  n a ro d o w ą  d la  w a s ze g o  w ła sn ego  
dobra m ieczem  p ro s to w a ć?

w o śc i, ż e  p rzec iw n ie  ich  św ię ty m  o b o w ią z ­
k iem  je s t  d op om óc  te j lu dn ości do u ra low a - 

I u ki d la  P o ls k i te g o  d z ie d z ic tw a  P ta s lo w c -  
p cM żo )U ';;o  m ięd zy  Bk-łką i * 'strawie.--.

!>,omnijcie, że kto wt-Ioe obcych lży

A  te ra z  do w as  się zw ra ca m y . M azur; y  
m rdopo lscy , k tó r z y  m ac ic  k rew n ych  i zn a jo ­
m ych  na Ś ląsku , zw ła s zc za  w  zag łęb iu  ostra- 
w sko-Iia irw ińsk iem . C z y  w y  ra zem  z tym i 
b raćm i w a s zy m i d a c ie  s ię  d a le j ba łam u cić  
p rzeb ieg łem u  a. b e zw zg lęd n em u  w ro g o w i,  żc  
ten Ś!ą.-,k to  je s t  „ob czyzn a **, że to  nic- je s t  
p o lsk a  ziem ie.? że  c i zn a jom i w as i o b c y  
ch leb  tern sp o ży w a ją  i d la te g o  m uszą  ta ń ­
c zy ć  w ed łu g  . o k ą j  p iszcza łk i'?  ;O el-:iiijeą}aŚ0, 
a  n ic  d a jc ie  sfę ckilcj tu m a n ić/ b o  tam  g d z ie  
jest, cenna c zą s tk a  O jc z y z n y  w a s z e j , , g o tó w  
zn a le źć  się g ró b  ty c h  p o w in o w a ty c h  w a ­
szych  i  w a s z 'w ła s n y  ra j u trą co n y !

P o u c za jc ie  ty ch  w a szy ch  k rew n ych , p o ­
w in o w a ty c h  i zn a jo m ych  w  za g łęb iu  Ślą­
sk iem , z k tó r y m i stosu n k i u trzym u jec ie , 
k tó ry ch  c zęs tok roć  p rzez  c a ły  ezas w o jn y  
z a o p a tryw a liś c ie  w  zb o że , z iem n iak i, m ięso 
i s łon in ę , że  w a a i  im  od  s zk a lo w a n ia  P o l­
sk i, od  pon iżan ia  sam ych  s ieb ie , od  d em o ra ­
liz o w a n ia  lu dn ości ś lą sk ie i, o d  c zyn ien ia  
t e g o  d la  m a rn ego  g ro sza , d la  zd ro żn e j ch c i­

-iii.ą O jc zy zu ę . o c ze rn ia  w i e m y  n a t o n  
m ego  s ieb ie  pon iża  i zoh yd za , a w  koń cu  

p opada  w  śm ie rć  m ora !m p N i mi; v.-v i os ia ­
d li na Ś! -i.ku bracią  w as i w  tera j e b  K i t ) ,  

w  ch w a lb ie  O ic z y z n y  n aśladu ją  (.'zm-Jićw. 
k to rs y  n ie raz n a p ra w d ę  n ie  zn a jd u ją  c-Iileba 
u s ieb ie  w  dom u i szu k a ją  g o  na ob czyźn ie , 
a je d n a k  o  te j  s w o je j ..w k rśc i", o o jc zy źn ie  
sw o je j c z e s k ie j r o zp ły w a ją  się w  p izcsa- 
d n ych  pochw ałach .

W ie d z c ie ,  ż e  po rodnio ta k że  w  W asze  
ręce  z ło ż y ła  sora .w ied łiw ość  d z ie jo w a  los 

■ k s ięs tw a  c ie s z yń sk ie g o  i  lo s  tamtejszych  
! b ra c i w a s zy ch , a  p on iek ą d  w a s zą  w łasną 
p rzys z ło ść  i  d o ln o . J e ż c ii w  ty m  w yp ad ku  
sn eh iic ie  swó.i o b o w ią zek , a  w a s ze  p ou cze ­
nia, n a m o w y  i g r o ź b y  u  n a jb liż s zych  b raci 
w e szych n a  Ś ląsku  nic od n iosą  skutku , ze r ­
w ijc ie  7. n im i b ez  w a h a n ia  w s ze lk ie  stosun­
k i i  z o s ta w c ie  ich  k lą tw ie  c zw a r te g o  p w y ­
ka ; .an i.a.

N io ry c h lo  m o że  —  g d y  ją  za p rzep a sz­
czą  —  sp os trzegą , że, O jc zy zn a  to  siła i zd ro ­
w ie ! W y  zaś ze  sp e łn ien ia  w a s ze g o  o  ko w iar 
zk u  m ora ł i m n r z e d  s p ra w ied liw o śc ią  d z ie ­
jo w ą  zdaw ać, b o d z ie c ie  sp raw ę, k tó rą  h isto- 
ly a  u w ieczn i: n a  w a s zą  ch lubę —  a lba  
hańbę!

■  % |  y  G .  - - ^ 9  « i w  <5*? S S %  5
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fabryka iwjróbaw dewBcpyclł.
;>o prze pro­
po d przewo- 

go na poasta- w Krakowie 
05/18 przeciw 
wyślę| fk  z § 

Dzpp. w obe- 
r. Schwarca 
oskarżonego,

G?d okręgowy fcaray w li
wydał w dniu 18 iipca jb i ‘J 
wad/.eniu rozprasw g ł ó w n e j  
dnictwem S. s. o. Baczyńskie 
w ie oskarżenia Prokur;: tury 
Z dnia 12 grudnia 10i8 Sł. 1*16 
Leiserow i Rossinimi Serowi o 
23. 4. c. r. z 2 4/3 1017 L. 131 
eności Porproktualora S. s. 
i  zostającego na wolności 
następujący

W y m k :
L e i s e r  R o s s l i a n d i c r o w i  ro icm  z Rzeszowa, 

lat 67, rek mojż. żonaty, b. iaipier w Krakowie, 
syn Judy I.eiba 2,-i®. i San-, — karany już za 
występek lichwy, — w  i n i en j est ,  że w  pier­
wszej połowie roku 1918 -.v Krakowie prowadził 
hanael łańcuszkowy mydłem, a zatem przedmiolami 
zapotrzebowania, przez co poptinił występek z § 
23. 4. c. r. c 24/3 1917 L. 131 Dzpp. i zostaje za lo 
skazany w  myśl f- 23 legoż rozporządzenia na karę 
ścisłego aresztu przez d w a  m i e s i ą c e  oraz na 
grzywnę dodatkową w  kwocie 6.000 Koron, a w  razie 
niemożności ściągnięcia tejże na dalssy areszt 
przez 120 dni. —  Po myśii § 45 cyt. rozp. wyrok  
ten ma być ogłoszony w  dziennikn „Głos Narodu- 
na koszt zasądzonego, zaś po myśii § 339 pk winien  
iest- oskarżony ponieść koszta postępowania kar­
nego. 1345

A .  Z E M B R Z Y C K I  I p rzy b e r. i z k o h y o h
Kraków, ulica Floryańska L. 9. Poleca:
albumy, p am ie .tn iU I, papiery l i i t w ,  k a r t y  n i t lo -  
I t o w e ,  ksią ai b s o d le w e , pióru,  pa,t ery kan ce laryjn e, 

r a m k i ,  figurki s*Pt«we. 19"0

L. 1739/20.

W  m i e ś c i e  G a i e ź s i i c

w a k u je  p o s a d a

dyrektora elektrowni i gazowni.
Wym aga się technicznych studjów akademi- 

eznycb na wydziale budowy maszyn wzgl. wydziale 
elektrotechnicznym z najmniej 7 letnią praktyką 
w  zakładach oświetl. W  razie braku kandydatów  
o AYykształceniu akadem. uwzględni się podania 
o  średnicm wykształceniu teciin. lecz z praktyką 
conajmniej 10 letnią.

1’osada pod względem lnalcrjahiym I orzystna, 
miesikanie służbowe z pięknym ogrodem 1941

Magsirii.

UCZNE
tło praktyki ślusarskiej

przyjmie zaraz
J U L IA N  C H O M IK ,

Kraków, Kościuszki 2. 1928 

 ....

F L A S Z K I
Z airamcMlsi swojego

wyrobu Lupuje fabryl-u .Iskra 
i Karcr.artsU.** Ki-aków, Łobzow ­

ska 8. 134$

M a p a

ziem polskich
dająca śledzić przebiec 
akcyi na wschodzie z l - 
widocjnieniem terenów 

rlebistytowy.-h.iaac 
Witania sliriue IprajniE*

tu i z pmsjftą Kt li.
K y>rla l.al^ganiia

D. E . F r łe d le fn s
Krabów, Rysek 17.

oiska instytucja
Ubezpieczeń na życie
poszekuje na korzys:uych 
warmka ii zastępców fpa­
nów i patie ) chęlryth do 
pracy w dziale akwizycji 
łyciowcj w k?tdej miej- 
scd«roś;i kraju. Zawodo­
wcy nuęą pierwszeństwo.

Wiadomość i referencje 
adresować: K r W ó w .  skry­

tka pocztowa I. 14. 1947

I
ł !

X
•c

W l& f ® R  S E D Ł A S Z E K '"
dauDlej v/c S.;vcv;Jf, obecnie

K r a k ó w ,  C v.t. A n n y  4
ljo lec:i po oouacli Łonl.urencyjnycli:

Płótna białe ra bidiznę i na prześcieradła b i z  
szwu Z e fir y , płćcienka, druki i o z .o r ń y  kfilorawc.

Klot czarny aa poszewki.
Mzte?]f3{» na ubrania i su-nia damrkia. 

PGńcsadzy damsŁio i siadziecę Skarpetą!.
ritcł de szycia na ezpul'-:sch. 

S sn szro «:edća  czarne do bucików bardzo  
s i l ne .

Ł t
i t
I «5 v

Pr -lyki posyiao: za popi^zcdtiteci nadeslar icm 10 M, 
którr: zwracam, gdy mi próbki z os tri; u Uo 14 Cni ode­

słane.
\Vyay‘am ws?udzie do całej Polski, za zaliczki], przy 
nadesłaniu odpowiedniego zadatku ra.iem z zaniówie- 

niei);.
K ć i k o c i  r o l n i c o m ,  K u p c o m  i  K o n s m a u ia  

i K a c t i t y  o p u s t .  16U0
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WŁOSKIE
w
n

1.7

dc firania „LOFARC SGURE“ i ,.M0LFIK0“,
nledeścign ona w swej dobroci, r.sbrć mcżns liur- 

towia tylio w Demu Impartswyw
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l „PRZEGLĄD GARBARSKI S5

Czasopismo poświęcone sprawom polskiego 
przemysłu garbarskiego

u k a z a ł  s i ę  1 I i p c a  1 9 2 ®  r .
- —  A d r e s  R e d a k e y i  I  A d m i n i s t r a c j i :  — —

Kraków, ul. Berka Joselowicza L. 14, IM8 
Dział inseralowy prowadzi: Powszechno Biuro Reklamy 

„Prasa", Kraków, ul. Karmelicka 18 teł. 20— 80.
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z*jtiożała wdowa
s córką, dotknięta ciężką 
uerwoirą chorobą udaje się 
do serc s^-BDwnycli roda­
ków, patryr łów  z błagalną 
prośbą o pcmec w  w iel­
kim niedostatku i brakn 
funduszów na kuracyę te jio  

Kryatynn Langer.
Łaskaw e datki proszę nadsyłać 
do a im ln istr, BG!osu Narodu*.

i s m m  zm m sm
ogłasza n in ie j^ z e m

K O N K U R S
na shRąwisito samodzielne w kategoryi yj i V ciału prą-: w Głóv r.ym 
Uizędzi« Ziemskim i podlaąłych mu urzędacii na obszsrzo fangre- 

sówki I Mbłspohki r.a

rdijików, prawników, mierników i haRtlicwców.
Wcnar.ki tonltursu: 1) obywcfelituro pcblcie, 2) wyższe’wyk'.zta!can’3 

udowodniona od̂ awlednlami świadsetwami.
Pożąda ą jest dla wszystkich kaiuhUatów — znajomość 

stosunków agrarnych, a dla p raw u 'ków  na urzędy w b. 
Kongresówce również znajomość języka rosyjskiego.

P rzy  podaniach u ^ Ie iy  p ric ils t^w lr  Kie^ryk^, ssexci;<6fowy 
łyd ^ ry s , SwladecŁva nkoAcsenia Kiuuk, 2a4vw*jv3cxt-sia z do- 
tycfeesaaowej dzl&lalnojicl 1 pcahtykl oi?;u .TeiCjńiHCye.

Podanie wnosić należy do Referatu Personalnego Głó­
wnego Urzędu Ziemskiego — Warszawa, Szkolne Nr. 1t ot dnis 
1-go sierpnia 1829 r.

Niezależnie od powyższego konkur-'u G łów ny U rząd  
ZieiuslG podaje do wiadomości, że p i i f r s c b a e  s a  i v y -  
k w a i i i l k o w a n e  s i ł y  n a  s t a u o w M a  i !t - z e , i in ik ó tż  
z lc n a s U tc k  —  k o m is a r z y ,  o c o m o ł r ó w ,  h s u d lo w e ó w ,  
oraz b iu r a l i s t ó w  w  (J r z ę d a e l i  O k r ę g v i v y e h  i  p o d l e ­
g ł y c h  im k o m is a r y a ta c E i .

Siedziby Urzędów Okręgowych są: w Warszawis, Łamiy, 
Lublinie, Płocite, Plotrkewio. Kielcach, Siedlcach, Kaliszu/Białym­
stoku, Suwałkach, Radomiu, Krakowie, Lwewia i Przemyślu. 1775

m gM E gra «g g ła  W K a g a M ,  WHaK5aBB3BU»W I

T O W A R Z Y S T W O . Z A L I C Z K O W E  w  T A R N O W I E
zarejestrowane sfowurzyssenie •/. nieograiriczoną poręką.

Obwieszczenie.
C e S e m  o b s a d s e M M a  p© Sącacsae|  z  ip ^ S ś k ą

g ł ó w n e ]  s k ł a d o w n ś  t y t o n i u
w  J s m ® F ^ m u @

rozpisuje się

p o s t ę p o w a n i e  k o n k u r e n c y j n e .
Należycie oslęplowaue i udokumentowane oferty 

przy dołączeniu kwitu na złożone we filialnej Kasię 
krajowej w  Krakowie wadjum w  kwocie 14.700 Mk. 
wnieść należy najpóźniej do dnia 24 Iipca 1920 do 
godziny 12 w  południe na ręce Dyrektora okręgu 
skarbowego w  Krakowie.

Inwalidzi wojenni, oraz wdowy i sieroty po po­
ległych na wojnie oficerach i żołnierzach polskiej 
narodowości, mają pierwszeństwo przed innymi ofe­
rentami, o ile się zgodzą na ustaloną przez Władzę 
sprzedaży prowizye.

Bliższych informacji zasiąg^ć można v; Dyrekcyi 
ekr. ckarbo^jego v/ Krakowie, ul. KaAsnicza L. 17 wzglę­
dnie w Hadzerze kontroli skarbowej w Szczakowej. im

Zamknięcie rachioikfiw za
Raciiusiek s tra t i zysków.

Z y s k  ii

Z rachunku kcśzt<jw adm ini3tracyi .
N iedobór z lat 1 9 .4 -1 9 1 8 ................
Do rachunSu bilansu: Z y s k ................

Rachunek bilansu.
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Z raehu 'Uu: Z rachunku:
1
\

181773 65 1'daiałów p oży czek  na skrypta .............................. 2 72TS 18
1327to 3 funduszu rezerwowego p o ż y c z e k  na wetcale........................... 3?5-f7 i -  1

6J41S74 35 wltledelt oszezędncć i p >iyczek zaskarżonych . . . . . , 8186 29
450000 — wierzycieli bankowych raahunkćw b io ż^ e y c h ....................... 9' 6277 05.«11365 42 rachunków róinych lokacyj fund. rezerw............................ lSOSóO —1 093 39 odselec pobr. na rok 1920 Gotówka d. 21. grudnia 1919 . . . . 2AC49 44

2S27 7« Banku krajowego
3tif82 •1 ^trat i zy.lców: Zysk

1570250 90 65 W? 0 96

1 1 i

Z końcem roku 1918 liczyło Towai-zystwo członków . . . .
W  roku 10x0 p rzy s tą p iło ...................................................... 81
W  roku 1919 wystąpiło .  ................... f .......................   . 13
przeto w dniu 31 grudnia 1919 roku pozostało członków

1(533

W  d n iu  1 f tycznia 1919 r. h y lo  1H33 udziałów na 
Przybyło w rokit 1919 udziałów 31 na . . . . .  
Ubyło w  roku 1919 udziałów 13 na . . . . . .

. K

Dyreltcya Tcwerzysk/a Zaliczkowego w Tafnev/ic:

Kazimierz Sokuhhi Włodzimierz liollątaj Władysław

1651

150.760 30 
27.1 K/Dl 
2.172 33

Cichu islii

B I U ^ O
SPĘDY?

r iA iS t

M E im i Spółka z ogr. por.
Zaloż. przez Cenlr. org. roln.

Kraków, Wiślna 3.1.p.
3E5S

AA  —  W yfeo ita sfe  s p o d y c y c  w s a e SkĄecgo r efliga|zz.
W y s y łk a  to w a ró w  w  w s z ic - i  ildc raw ycśi ds trs-.ystkisb  m iact vt P c b c - .

Przewśz i okspggygyajukkji wc ycasnych woiach msiilawy^b
wraz z konwojem. — (Ola urięi.iućw przeaF̂ dbjąvo?i iię csny niijre).

Tel. 3588 1777 Własna magazyny aa kufo;. Własne zaprzęgi i automobil? do rozwozu uw&r£v:*.

agaas3E a 3 ^ M g ^ a B ^ a B g s a « a i ^ aasEi5S533BaBSZ3g5aa

Uaklad^m .Wytiawuictwą .G loeu Narodu" £-p. a cjfrauiczoną odpowiedaialuością. —  R edak to r odpow iedzialny: K aro l I I  o 1 e k s a. — D rukarn ia  „G losy. N a ro d u 1' w  K rakow ie , pod zarządem  R, Ferka.


